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GAZETA LWOWSKA
SIURA REDAKCJI i ADM1NISTRAC |1: 

Lwów, piać Smolki 3. 1- p-
R eda'< tor n a cze ln y przyjm uje c o d z ien n ie  

od  (rodziny 1 1 — 12 .
Listy należy frankować. —  Reklamacje otwarte 

wolne od opłaty.

T e l e f o n y :
REDAKCJI
21—18

ADMINISTRACJI
21-17

WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciei POPO­
ŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI PO ŚWIĄTECZNYCH

REDAKTOR NACZELNY 1 ODPOWIEDZIALNY 
D r . M A R C E L I  S Z A R O T A .

C E N A

NUMERU

2 0  gr-

PRENUMERATA i 
Miejscowa miesięcznie i bez dostawy do 

9 domu 4'80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
0 miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 

Zagranicą T —  P. K. O. Nr. 141.690.

W imię twórczej 
pracy.

P o lsk a  zn a jd u je  się dziś w  tem  
szczęśliw em  p o ło że n iu , że jest je d y n em  
w  E u ro p ie  p a ń stw em , p o siadającem  
trw a łą  i silną w ięk szo ść  p arlam en tarn ą . 
T r z e b a  zaś p am ięta ć o tem , że  w ię k ­
szość p a rla m en ta rn a  jest je d y n ą  p o d ­
staw ą p ra w id ło w e g o  fu n k c jo n o w a n ia  
p arlam en tu . S ta b ilizac ja  ted y  sto su n ­
k ó w  i m o ż liw o ść  p o z y ty w n e j w sp ó ł­
p ra c y  R z ą d u  z ciałem  u sta w o d a w czem , 
n iezb ęd n ej dla p la n o w ej, sp o k o jn ej a k ­
cji R z ą d u  dla d o b ra  w s zy s tk ic h  o b y ­
w a te li, —  jest fa k te m  d o k o n a n ym . 
O tw a r tą  jest d ro g a  p ra w id ło w e j, bez 
w strzą só w , z m ia n y  u stro ju  p a ń stw o ­
w ego  w  ten  sposób, ab y d e m o k ra cja  
nie b y ła  syn o n im em  słabości, a b y r z ą ­
d y , p ań stw em  i jego  p o lity k a  b y ły  w y ­
n ik ie m  su m y jego sił, a nie w y p a d k o ­
w ą tra p ią cy ch  je ro zb ieżn o ści.

P r ó b y  w sp ó łp ra cy  z S ejm em  c z y ­
nion e b y ły  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  w  
ciągu  la t o s ta tn ich . O d p o w ie d z ią  na 
nie b y ło , n iestety , ty lk o  z so lid a ryzo - 
w an ie  się ó w czesn ej w ięk szo ści sejm o ­
w ej w  ca łem  sw em  p o stę p o w a n iu  na 
jed n ym  g łó w n y m  p u n k cie: na w alce  z 
B lo k iem , k tó ra  go m iała r o zp a rc e lo ­
w ać , sk o m p ro m ito w a ć , a o s ta teczn ie  
z lik w id o w a ć . W a lk a  ta p ro w a d zo n ą  
b y ła  m e to d a m i d em a g o g ic zn em i, k tó ­
re o s zu k iw a ły  w y b o r c ó w , dając im  o- 
b ietn ice, k tó ry c h  n ik t  nie m iał za ­
m iaru  d o trz y m a ć .

D ziś  sytu acja  się zm ien iła . K ie ro w ­
n ic tw o  p ra c  s e jm o w y ch  s p o c zy w a ć  b ę ­
dzie w  ręk a ch  m a rszałka, d e sy gn o w a ­
nego p rze z  K lu b  B e zp a rty jn e g o  B lo ­
ku , s ta n o w ią cy  w ię k szo ść  w  o b u  I z ­
bach. D a  to  ca łk o w itą  g w aran c ję  z g o d ­
ności i spraw n ości w s p ó łp ra c y  Sejm u 
i Sen atu  z R zą d em , co  posiada o g r o m ­
ne zn aczen ie  dla zre a lizo w a n ia  za m ie ­
rzeń  r z ą d o w y c h , w y m a g a ją c y ch  d ro g i 
u sta w o d a w czej. W s z y stk o  to , co u tk n ę ­
ło w  p o p rzed n im  Sejm ie z p o w o d u  
zasa d n iczego o p o ru  z je d n o czo n e j o p o ­
z y c ji p rz e c iw  k a żd em u  p rze d ło że n iu  
rzą d o w em u , p o c z y n a ją c  o d  ra ty fik a c ji 
w a ż n y c h  u m ó w , a s k o ń c z y w s zy  na u- 
staw ach  p o d a tk o w y c h  i g o sp o d a r­
cz y c h , będ zie  m o gło  b y ć  bez  tru d u  w  

tnow ym  Sejm ie za ła tw io n e.

K lu b  B. B. b ierze  też  c h ętn ie  c a łk o ­
w itą  o d p o w ie d zia ln o ść  za  pra ce sej­
m o w e. W y s iłk i jeg o  będą sz ły  w  k ie ­
ru n k u  u zd ro w ien ia  sam ego ch a ra k teru  
p ra c p a rla m e n ta rn y ch , w ię k sze j in te n ­
syw n o ści, r ze czo w o ści i ce lo w o ści ty c h  
pra c. W e jd z ie m y  w  ok res  p ra c y  p ań - 
S i.w o w o -tw ó rcze j, b a rd zo  p o z y ty w n e j,  
bo n iew ą tp liw ie  R z ą d , ro zp o rz ą d za ją c  
w ię k szo ścią , zec h ce  w y z y s k a ć  tę  o k a ­
zję . b y  p rz e p ro w a d z ić  teraz  to  w s zy s t­
k o , c ze g o  d o ty c h c z a s  z p o w o d u  n a­
p ię ty c h  s to su n k ó w  z Sejm em , zdz ia ła ć  
m c zdo ła ł.

A  ja k  się u ło ż y  sytu a cja  w  sam ym  
Sc im ię?

P o  p ierw sze  s tw ierd z ić  n a le ży , że 
B io k  p ro rz ą d o w y  sam  so b ie  n a jzu p e ł­
niej w y s ta r c zy . W p r a w d z ie  b ra k u je  
n^u p ew n ej ilości g ło só w  do k w a lif ik o ­
w an ej w ięk szo ści 2/3, w ym a g a n e j p rz e z  
R ° n s ty tu c ję  d o  p rz e p ro w a d z e n ia  w  
n ieJ zm ia n , —  n a le ży  jed n a k  p rz y -  
p u szcza ć, że ten  b ra k  nie stanie  się 
P rzeszk o d ą n ieusuw aln ą. K lu b  B e zp a r­
ty jn e g o  B lo k u , ro zp o rz ą d za ją c  w  Sej­
m ie trw a łą , absolu tn ą w ięk szo ścią , bę-

Ę ostatniej chwili.

Gabinet pułk. Sławka
będzie utworzony w dniu dzisiejszym.

i'Tc!cfoaein od naszego korespon
W a rsza w a , 3 g ru dn ia. W  k o la c h  

p o lity c z n y c h  u ch o d zi za p ew n e, że 
n o w y  g ab in et b ęd z ie  u tw o r z o n y  jesz­
cze  w  dn iu  d zisie jszym . P u łk . S ław ek  
b y ł p o n o w n ie  p r z y ję ty  na Z a m k u  p rze z  
P. P rezyd e n ta  R z e c zy p o s p o lite j , p o - 
cze m  p o w r ó c ił  d o  P re z y d ju m  R a d y  
M in is tró w . W e  w czo ra jsze j k o n fe re n ­

cji p o p o łu d n io w e j w z ię li u d ział: M arsz. 
P iłsu d ski, p u łk . S ław ek , M in . M a tu ­
szew sk i i M in . B e ck . W  czasie  w c z o r a j­
szej n a ra d y p u łk . S ła w k a  z  P. P r e z y ­
d en tem  R z e c zy p o s p o lite j , u c z e stn ic zy ł 
ró w n ież  M in . K w ia tk o w sk i.

D y r e k to r e m  k an c ela rji S ejm u z o ­
stał p. D zia d o sz.

Dr. Ender zrzeka się misji
utworzenia nowego gabinetu austrjackiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rsza w a , 3 g ru dn ia. Z  W ied n ia  
d o n o szą: W ię k s zo ś ć  d zie n n ik ó w  w y ­
ra ża  za p a try w a n ie , że m isję  dr. E n - 
dera u tw o rze n ia  g ab in etu  sp o tk a ło  
n iep o w o d zen ie . P o w o d e m  ro zb ic ia  r o ­
k o w a ń  b y ło  żąd an ie  b lo k u  Sch ob era, 
ab y  p o za  p o w ie rze n iem  dr. S ch o b ero - 
w i w ic ek a n cle rstw a  i m in isterstw a 
spraw  za g ra n ic zn y c h , d o  d y s p o zy c ii 
teg o  b lo k u  o d d a n o  ró w n ież  sekcję  
b ezp ie czeń stw a  p u b liczn e go  w  m in i­
sterstw ie  spraw  w e w n ę tr zn y c h . —  
„ R e ic h s p o s t"  a tak u je  w  r o z d ra ż n io n y m

to n ie  S ch o b era, tw ie rd z ą c , że  g d y b y  
spe łn ion o je g o  żąd an ia, w ó w cza s  o so ­
ba k a n c lerza  zeszła b y  na d ru gi p lan 
p rzed  w ic ek a n cle rze m . „ N .  Freie  
P resse“  i „ N s . W ie n e r Jo u rn a l’* sądzą, 
że  m im o  w s zy s tk o  ro k o w a n ia  nie są 
jeszcze  ro zb ite  i że p re z y d e n t  M iklas 
sw o im  a u to ry te te m  skło n i s tro n n ictw a  
d o u m ia rk o w a n ia . „ N s . W ie n e r  Jo u r­
n al’* sądzi, że  w  ra z ie  n iep o w o d zen ia  
m isji E n dera, p o w o ła n y  zo stan ie  ga­
b in et u rzę d n ic zy .

Mord polityczny w Sofji.
"elefonem od naszego korespondenta.)

W a rsza w a , 3 gru d n ia . Z  S o fji d o - j le ga ją c y m  d o d o m u  ic h  o fia r y . O b a j 
—  w mo r de r c y  z o sta li u jęci. W  czasie p o ­

ścigu jed en  z  n ic h  zo sta ł ra n n y . Z  ze ­
b ra n y c h  d o ty c h c z a s  w ia d o m o ści o k a ­
zało  się, że jed en  z  m o rd e rc ó w  n a zy w a  
się G e o rg je w  i p o c h o d z i z  M ac ed o n ii, 
d ru gi zaś jest z n a n y  pod  im ien iem  A n ­
drzeja .

no szą : W c z o r a j  p o p o łu d n iu  na p o ­
d w ó rzu  sw ego  d o m u  z a b ity  zo sta ł n ie­
ja k i N a h u m  T o m a le w s k i, z n a n y  z w o ­
le n n ik  P ro to g o ro w a . W s z y s tk o  k a że  
p rz y p u s zc z a ć , że  m o rd e rstw o  to  sta­
n o w i jed en  z  e p izo d ó w  w e w n ę tr zn y c h  
w a lk  m a ced o ń sk ich . M o rd e rc y  w  lic z ­
b ie d w ó c h  z a cza ili się w  d o m u , p rz y -

Niemiecko-narodowi domagają się
rewizji zobowiązań zawartych w traktatach.

B erlin , 3 g ru dn ia. (P A T .)  F ra k cja  | R z e s z y  celem  p o ło że n ia  p o d sta w  k o n -
n iem ie ck o  - n a ro d o w a  i H itt le r o w c y  
zgło sili w  R eic h sta gu  w n io sek , d o m a­
g a ją cy  się n iez w ło c z n e g o  u n iew a żn ien ia  
d e kre tu  p re zyd e n ta  H in d e n b u rg a , w y ­
d an ego na p o d staw ie  art. 48 k o n s ty tu ­
cji. P o za te m  H itt le r o w c y  w ystą p ili z 
w n io sk iem  a g ita c y jn y m , żą d a ją cym  
w y ra ż e n ia  v o tu m  zau fan ia  d la rzą d u

s ty tu c y jn y c h  dla sku teczn o ści z a rzą ­
d zeń  g ab in etu  k a n c lerza  B ru n in ga. 
F ra k cja  n iem ie ck o -n a ro d o w a  żąd a, a b y  
N ie m c y  w  n o ta c h  o fic ja ln y c h  d o r z ą ­
d ó w  w ie rzy c ie ls k ic h  d o m agali się re­
w iz ji z o b o w ią z a ń , z a w a r ty c h  w  tra k ta ­
cie w ersalsk im  o ra z  co fn ię cia  z a rzu tu  
w in y  N ie m ie c  za w y w o ła n ie  w o jn y .

P. Moraczewski na czele 
ruchu klasowego.

W a rsza w a . 3 g ru dn ia. (P A T .)  C e n ­
tra ln e  Z rzeszen ie  k la so w yc h  Z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y c h  p o w o ła ło  w c z o r a j 
n a prezesa b. P rem jera  i M in istra  Ję­
d rze ja  M o ra cze w sk ieg o , k tó r y  w y b ó r  
p rz y ją ł sta jąc na cze le  k la so w eg o  ru ­
ch u  za w o d o w e g o  w  Polsce.

Rokowania polsko- 
litewskie.

K o w n o . 2 g ru dn ia. (P A T .)  Poseł 
litew sk i w  B erlin ie  S id zikau skas za  p o ­
śred n ictw em  posła p o lsk ieg o  w  R y d z e  
p rzesiał dziś R z ą d o w i p o lsk iem u  p ro ­
p o zy c je  r o zp o c zę cia  r o k o w a ń  w  spra­
w ie in c y d e n tó w  na lin ji a d m in istra­
cy jn e j. R zq d  lite w sk i p ro p o n u je  
w szczęcie  ro k o w a ń  15 gru dn ia  b. r. w  
B erlinie.

Echa katastrofy R 101.
L o n d y n . 2 gru dn ia. (P A T .)  K o m i­

sja p rze p ro w a d za ją ca  d o ch o d zen ia  w  
spraw ie k a ta s tro fy  ste ro w ca  R . 10 1. 
w z n o w iła  swe o b ra d y . D o c h o d z en ia  
zo sta ły  w  sw o im  czasie p rzerw a n e  dla 
d o k o n a n ia  d alszych  o b lic zeń  i eksp er­
t y z y  w  celu  b ard ziej p ew n eg o  w y k a ­
zan ia  p r z y c z y n y  w y p a d k u . P race  k o ­
misji śled czej przecią gn ą się nie d łu ­
żej niż tyd zie ń .

Wyjazd osadników do Peru.
W a rsza w a , t gru dn ia. (P A T .)  D n ia

9 bm . w y je ż d ża  z W a r s za w y  8-m a 
p artja  e m igra n tó w  o sa d n ik ó w  u d ają­
c y c h  się do P eru. E m ig ran c i w y je ż ­
d żają z W a rs za w y  d o H a v r e ‘u skąd 
n a o k ręc ie  an gielsk im  udadzą się w  dal 
szą drogę.

Demonstracje komunistów 
w Waszyngtonie.

W a s zy n g to n . 2 gru dn ia. (P A T .)  
W c z o r a j,  g d y  zbiera ła  się sesja k o ń c o ­
w a  7 1 -g o  K o n g re su , g ru p a  k o m u n i­
s tó w , z ło żo n a  z o k o ło  600 lu d zi, r o z ­
p o częła  p rzed  K a p ito lem  m an ifestacje , 
n iosąc p la k a ty  d om agają ce się u w o l­
nien ia w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h . P olic ja  
usiłow ała  zab ra ć m a n ifesta n to m  p la­
k a ty . D o s z ło  d o szeregu starć, w  c za ­
sie k tó ry c h  p o licjan c i rzu c ili b o m b y  
łza w iąc e  i z p ałk am i w  ręk u  nata rli na 
tłu m . P ew n a lic zb a  m a n ifes ta n tó w , w  
tem  k ilk a  k o b ie t, zo sta ło  p o tu r b o w a ­
n y ch . O sta tec zn ie  za w ezw a n e  rez e rw y  
p o lic y jn e  r o z p r ó s z y ły  m a n ifes ta n tó w  i 
a re sz to w a ły  6  osób.

d zie  m ó gi p o c z y n ić  w sze lk ie  n iezb ęd n e  
z m ia n y  w  regulam in ie, a co  n a jw a ż ­
niejsze, w  d o ty c h c z a s o w y c h  m eto d a ch  
i o b y c za ja c h  p arlam en tu  po lsk iego . 
P o n a d to  cią żen ie  p o z y ty w n y c h  s k u t­
k ó w  działaln o ści B lo k u  na u k ła d  sił 
p o lity c z n y c h  w  S ejm ie stanie się b e z ­
sp rzec zn ie  tak  silne, że p rz y  u m ie ję t­
nej i ro zsą d n ej t a k ty c e  k ie ro w n ic tw a  
K lu b u , u zy sk a n ie  p o trzeb n e j ilości g ło ­
só w  dla z m ia n y  K o n s ty tu c ji stanie się 
r ze czą  zu p ełn ie  m o żliw ą .

O p o z y c ja  w  n o w y m  Sejm ie b ęd zie , 
b o  b y ć  m usi. O p o z y c ja  sama dla siebie 
nie je s t  r ze czą  szk o d liw ą , a czasem  n a­
w e t w p ro st  p o ży te c z n ą . Idzie  ty lk o  o 
to , b y  szła on a d ro g am i rze c z o w e m i, 
nie d yb ią ce m i w  b ezp ie czeń stw o  sa­
m ego  Pań stw a. C o  in n ego o p o zy c ja

k r y ty c z n a , a co  in n ego zaślep ion a de- 
m a gogja. O p o z y c ja  ob ecn a m usi się 
l ic z y ć  z ty m  b e z w zg lę d n y m  fa k tem , 
że do w y b o r ó w  sz ły  m iljo n y  lu d zi sp o ­
k o jn y c h , p o lity czn ie  nie ro zn a m ię t-  
n io n y c h , nie ro zo g n io n y c h , lu d zi n ie­
raz zu pełn ie  p ro sty ch , a nie ro za g ito -  
w a n yc h . —  2 tą m yślą , że w  P ań stw ie  
m usi b y ć  s p o k ó j, ład, że  m u szą b y ć  
s tw o rz o n e  gw aran c je  r o z w o ju  ż y c i i  
g o sp o d a rc zeg o . T e  m iljo n y  g ło so w a ły  
w łaśnie w  tej m yśli, a b y w ię k szo ść  raz 
w reszcie  b y ła  i a żeb y  m o żn a  r o zp o c zą ć  
tw ó r c zą  i p o ży te c z n ą  pra cę bez  o b a w y , 
że ju tr o  lu b  p o ju trze  d w ó c h  p r z y w ó d ­
c ó w  p a r ty jn y c h  p o k łó c i się ze sobą i 
z n iw e c z y  w  ten  sposób o w o c e  ro zp o - 

j c z ę ty c h  p rac. Ł !
T o . b ęd z ie  m usiała o p o zy c ja  m ieć

n a w zg lę d zie. P rze d  u m ia rk o w a n y m  
głosem  o lb rzym ie j w ięk szo ści o b y w a te ­
li, k tó r z y  ch cieli o s zc zę d zić  P ań stw u  
w sze lk ich  s iln ych  w strzą só w  i p rz e p ro ­
w a d zić  je  p rze z  n ieb e zp iec zn e  ra fy  
zm ia n y  u stro ju  i w  ty m  celu  w y b r a li 
p o trzeb n ą  w ięk szo ść  R z ą d o w i,  —  b ę ­
dzie się ona m usiała u k o r z y ć .  C h y b a  
że  zechce  stra c ić  r esz tk i k re d y tu . Z w y ­
cięstw o lis ty  B e zp a rty jn e g o  B lo k u  w  
dniach  16  i 23 listo pa d a .d o w io d ło , że  
s po łeczeń stw o  p o lsk ie  p rze łam a ło  w re ­
szcie p o m iesza n ie  p o jęć, k tó re  d o b re  
ch ęci i m iło ść O jz c z y z n y  za p rz ęg a ło  
d o r y d w a n u  ego izm u  p a rty jn e g o . T o  
p o m iesza n ie  p o jęć m usi u stą pić ta k że  
z u m y słó w  o p o z y c y jn y c h  p o lity k ó w .
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 3 grudnia 1930.

O B W I E S Z C Z E N I E  
Ministra Skarbu

z  dnia 26  lis to pa d a 1930 ro k u  
o  w a rto śc i je d n e g o  g ram a c z yste g o  

z ło ta .
N a  p o d staw ie  art. 16 ro zp o r z ą d ze ­

nia P rez y d e n ta  R z e c zy p o s p o lite j z  
dnia j  listo pa d a 19 27 r. (D z. U . R . P. 
N r .  97 p o z. 855) o ra z  ro zp o r z ą d ze ­
n ia M in istra  S k a rb u  z  d n ia  28 lis to ­
pada 19 27 r. w  spraw ie u sta le n ij t r y ­
b u  ogłaszan ia  w a rto śc i z ło ta  (D z. U . 
R . P . N r .  109 p o z. 932) u stalam  na 
m iesiąc g ru d z ień  1930 r. w a rto ść  
jednego gram a cz y s te g o  z ło ta  n a  p ięć 
z ło ty c h  92,44 grosza.

K ie ro w n ik  M in isterstw a  S k a rb u :
(— ) Ig n a c y  M a tu szew sk i.

(„ M o n ito r  P o lsk i"  N r .  273, z  dnia 
28 listopa d a 1930 ro k u ).

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M I N I S T E R S T W I E  W Y Z N A N  
R E L I G I J N Y C H  I O Ś W I E C E N I A  

P U B L I C Z N E G O .
P. M in ister  W y z n a ń  R e lig ijn y c h  i 

O św iec en ia  P u b liczn e go  z a tw ie rd z i! 
zarzą d ze n ie m  z  dnia 28 m a rca 1930 r. 
u ch w a łę  R a d y  W y d z ia łu  R o ln ic z e g o  
U n iw e rsy te tu  Ja gie llo ń sk iego  w  K ra ­
k o w ie , k tó re j m o cą d r . Jó ze f P r z y -  
b o r o w s k i  zo sta ł h a b ilito w a n y, ja­
k o  d o ce n t g en ety k i i h o d o w li roślin  na 
ty m ż e  W y d z ia le .

* *
*

P. M in ister  W y z n a ń  R e lig ijn y c h  i 
O św iec en ia  P u b lic z n e g o  z a tw ie rd z ił  
zarzą d ze n ie m  z dnia 28 m a rca 1930 r. 
u ch w a łę  R a d y  W y d z ia łu  R o ln ic z e g o  
U n iw e rsy te tu  Ja gie llo ń sk iego  w  K ra ­
k o w ie , k tó re j m o cą dr. K a z im ie rz  A n ­
to n i W  o  d z i c k  i zo sta ł h a b ilito w a ­
n y , ja k o  d o ce n t an a to m ji p o r ó w n a w ­
cze j ze  szcze gó ln em  u w zględ n ien iem  
an ato m ii z w ie rz ą t  d o m o w y c h  na ty m ­
że W y d z ia le .

P. M in ister  W y z n a ń  R e lig ijn y c h  i 
O św iec en ia  P u b lic z n e g o  z a tw ie rd z ił 
zarzą d ze n ie m  z dlnia 10 k w ie tn ia  1930

Konferencja „Okrągłego 
stołu",

L o n d y n . 2 g ru dn ia. (P A T .)  K o n fe ­
ren cja O k rą g łe g o  S to łu  p o sta n o w iła  
w y ło n ić  specjalną k o m isję , k tó re j za ­
dan iem  b y ło b y  ro zw a że n ie  w a r u n k ó w  
na ja k ich  B u rm a  m o że  b y ć  o d łą c zo n a  
od  In d ji o ra z  z n alezien ie  najlepszej 
m e to d y  dzia łan ia . D e c y z ja  ta została  
p o w zięta , p o  w ys łu ch a n iu  delegacji 
B u rir.y , k tó ra  o św ia d c zy ła , iż  lu d n o ść 
B u r m y  w y p o w ia d a  się za  o d łą c ze n ie m  
o d  In d ji. P o  d łu ższe j d ysk u sji n ad tą 
spraw a, p rem jer, ja k o  p rzew o d n ic zą ^  
c y  k o n fe ren c ji w y r a z ił  w  tej spraw ie 
ży c z en ie , a b y  k o m isja  nie zajm o w a ła  
się o p ra co w a n ie m  k o n s ty tu c ji dlą B u r­
m y , le c z  jed yn ie  ro z p a tr z y ła  p o lity c z ­
ne o k o lic zn o śc i, jak ie  m o gą w y ło n ić  
się w  z w ią z k u  z  o d łą c zen iem  się B u r­
m y  o d  In d ji.

Rewelacyjna friadoii&QŚ,£.
L o n d y n . 2 gru dn ia. (P A T .)  „ M o r -  

n in g -P o st"  p od aje  rew ela c yjn ą  w ia d o ­
m o ść  o  b a w iące j w  M o sk w ie  n iem ie­
ck ie j m isji w o js k o w e j z  gen. H e im em  
na cze le . M isja zam ieszk u je  w  h o te lu  
„ M e tr o p o l" ,  g d zie  m ieści się t a k ie  sie­
d zib a  szta b u  g łó w n e g o . D o  szta b u  m i­
sji zg łaszają  się zn a czn e  t łu m y  in tere­
sen tó w , p ra g n ą cy ch  o fia r o w a ć  sw o je  
usłu gi d la a rm ji n iem ieck iej k tó ra  
ć w ic z y  sw o ich  lo tn ik ó w  w  specjaln e j 
szk o le  lo tn ic ze j w  L ipą k u .

Kfttaftfrofa tramwajowa.
M o sk w a . 2 g ru dn ia, (P A T .)  'W L e ­

n in g ra d zie  n a P ro sp e kc ie  M ięd ą yn a - 
ro4o,w yrp  n a stąp iło  zde rze n ie  tra m w a ­
ju z  p o cią g iem  to w a r o w y m . -Tram w aj 
zo sta ł d o szczę tn ie  r o z b ity .  Z  jadącej 
p u b liczn o ści, p rz e w a żn ie  ro b o tn ik ó w , 
20 o sób p o n io sło  śm ierć n a  m iejscu. 8 
o só b  jest c ię ż k o  ra n n y ch .

r. u ch w a łę  R a d y  W y d z ia łu  H u m a n i­
s ty c zn e g o  U n iw e r sy te tu  Jana K a z i­
m ie rza  w e  L w o w ie , k tó re j m o cą dr. 
K a z im ie rz  W ik t o r  J a r e c k i  zo stał 
h a b ilito w a n y , ja k o  d o ce n t f ilo lo g  ji 
s ta ro fra n cu sk ie j na ty m ż e  W y d z ia le .

(„M o n ito r  P o lsk i"  N r .  274, z  dnia 
2 7 listo pa d a 1930 ro k u .)

W  M I N I S T E R S T W I E  S P R A W  
W E W N Ę T R Z N Y C H :

W e  w ła d za ch  w o je w ó d z k ic h :  
M i a n o w a n i :

W  U rz ę d z ie  w o je w ó d z k im  k ra k o w ­
skim :

K się g o w y  w  V I I I  st. sł. L e w i c k i  
J ó ze f —  k się g o w y m  w  V I I  st, sł. dnia 
31. V II . 1930 r.
W  U rz ę d z ie  w o je w ó d z k im  ta rn o p o l­

sk im :
R e fere n d a rz  w  V I I I  st. sł. R  a- 

c  z y  ń  s k  i K a z im ie rz  —  re feren d a ­
rzem  w  V I I  st. sł. d n ia  22. V I I .  19 30 r .

P ro w . n a cze ln ik  w y d z ia łu  w  V I  st. 
sł. 2  y  b  o  r s k  i W a c ła w  —  d o o d w o ­
łania n a cze ln ik ie m  w y d z ia łu  w  V  st. 
sł. dnia 16. V II .  1930 r.

P r z e n i e s i e n i :
R e fere n d a rz  w  V I I  st. sł. G r o s s  

M arjan  —  z  U rz ę d u  w o je w ó d z k ie g o  
lw o w s k ie g o  d o  S ta ro stw a  p o w ia to w e ­
go  ja ro sław skiego, dnia 2. V II .  1930 r.

P ro w . referen d arz  w  V I I  st. sł. 
W i s z n i e w s k i  M a rja n  R o b e r t  —

z  U rz ę d u  w o je w ó d z k ie g o  p oleskiego 
d o  S ta ro stw a  p o w ia to w e g o  brzesk ieg o , 
dn ia 1 1 .  V I I .  1930 r.

P r z e n i e s i o n y  w  stan spo­
c z y n k u  :

R e fere n d a rz  w  V I I  st. sł. w  U r z ę ­
d zie  w o je w ó d z k im  lw o w s k im  K o p e ć  
A n to n i —  dnia 3. V II .  1930 r.

W e  w ład za ch  p o w ia to w y c h : 
M i a n o w a n i :

P ro w . starosta p o w ia to w y  w  V I I  
st. sł. w  T łu m a c zu  Ś w i ą t k o w s k i  
R u d o lf  —  Starostą p o w ia to w y m  tłu - 
m a ck im  w  d o ty c h c z a s o w y m  V I I  st. sł. 
d n ia 12. V II . 1930 r.

M jr. W . P . w  stanie sp o c zy n k u  
T  a r n o g ó r s k i  F eliks —  d o o d w o ­
łania radcą w o je w ó d z k im  w  V I  st. sł. 
w  s taro stw ie  p o w ia to w e m  ta m o p c l-  
skiem  dnia 14. V II .  1930 r.

P ro w . sta rosta  g r o d z k i w  V I  st. sł. 
w  K ra k o w ie  M a ł a s z y ń s k i  P io tr  
s tarostą g r o d zk im  k r a k o w sk im  w  d o ­
ty c h c z a s o w y m  V I  st. sł. d n ia  16. V I I .  
1930 r.

R e fere n d a rz  w  V II I  st. sł. w  s ta ro ­
s tw ie  p o w ia to w e m  t a i ć , < z y c k ie m  Z a ­
l e s k i  K a r o l —  referen d arzem  w  V I I  
st. sł. dnia 22. V I I .  1930 r.

R e fere n d a rz  w  V I I I  st. sł. w  S ta ro ­
s tw ie  p o w ia to w e m  lu b a czo w sk ie m  
J a n i s z o w s k i  R o m a n  —  re fe re n ­
d arzem  w  V II. st. sł. dnia 22. V II . 
1930 r.

Obrońcy żądają kary śmierci.
Na marginesie procesu moskiewskiego.

M o sk w a . 2 g ru dn ia. (PAT.) W  
zw ią z k u  z o d b y w a ją c y m  się p ro cesem  
cz ło n k ó w  p a rtji p rze m y sło w e j, k o le ­
g iu m  o b ro ń c ó w  w  M o sk w ie  w n io sło  
rezo lu cje  d om agająca się zasto so w an ia  
w o b ec o s k a rżo n y c h  „ w y ż s z e g o  śro d k a 
socja ln ej o b r o n y " ,  to  jest k a r y  śm ier­
ci. R e zo lu c ja  ta sp o tk a ła  się z  k r y t y k ą  
n a w et rzą d u  so w ieck ieg o . P rez y d iu m  
m o sk ie w sk ie go  sądu o k rę g o w e g o  r o z ­
patru ją c  u ch w a łę  k o le g ju m  o b ro ń c ó w , 
słusznie za u w a ża , że  p rze cie ż  k o le g ju m  
de leg o w a ło  d w ó c h  sw o ich  c z ło n k ó w  
dla o b r o n y  o s k a rżo n y c h , że  p rz e to

d o m agają c się d la o s k a rżo n y c h  k a r y  
śm ierci, tem sam em  „sta w ia  w  p rz y k r e  
p o ło że n ie  sw o ich  c z ło n k ó w , w y z n a c z o  
n y c h  d o  w ystęp o w a n ia  w  tej spraw ie i 
k ręp u je  ich  w  spełnianiu  s łu ż b o w y c h  
o b o w ią z k ó w " . P re z y d ju m  sądu o k r ę ­
g o w e g o  w ska zu je  na n ied o p u szc za l­
n ość u m ieszczan ia  teg o  r o d za ju  żą d a ń  
w  d o k u m e n c ie  p o c h o d zą c y m  o d  o fi­
c ja ln eg o  c z y n n ik a  k o le g ju m  o b r o ń ­
c ó w . N ie fo rtu n n a  rezo lu cja  na w y r a ź ­
ne żąd an ie  rzą d u  ulediz m a  k o rek ty -

Demagogiczne przemówienie delegata
niemieckiego na posiedzeniu komisji rozbrojeniowej.

G e n e w a . 2 g ru dn ia. (P A T .)  W  u z u - zasadę p u b lik a cji ilo ści ap a ra tó w  lo tn i-  
p ełn ien iu  sp ra w o zd a n ia  o  d zisie jszyc h  
ob ra d a c h  p rz y g o to w a w c z e j k o m isji 
ro zb ro je n io w e j o tr z y m u je m y  b liższe  
s zcze gó ły . Z  o k a z ji d ysk u sji o  z b r o je ­
n iach  ch e m ic zn y c h , delegaci n iem ie­
ck i i so w ie ck i raz  jeszcze w y s tą p ili z 
d em a g o g ic zn em i p rze m ó w ien ia m i, w z y  
w ającem i d o  zu p e łn e go  ro zb ro je n ia  i 
z a k a zu  fa b ry k a c ji g a zó w . W  spraw ie
lo tn ic tw a  c y w iln e g o  p rz y ję ta  została  _____,.. ..............
p o p ra w k a  po lsk a, b ro n io n a  p rz e z  gen . | c tw o  cy w iln e .
K a sp rzy c k ie g o . P o p ra w k a  ta  w n o si

Niemcy przygotowują szereg napadów
na rozmaite osobistości polskie.

ctw a  c y w iln e g o  p rz e z  o b o w ią ze k  
jaw n ian ia g lo b aln ej s iły m o to r o w e j a- 
p a ra tó w . W  p rze m ó w ien iu  gen, K a s­
p rz y c k i p o d k reślił, że  u ja w n ia n ie  t y l ­
k o  ilości a p a ra tó w , b e z  o zn a c ze n ia  ich 
siły, nie da ża d n e go  p o jęcia  o  w a rto śc i 
lo tn ic tw a  c y w iln e g o . R ó w n ie ż  p r z y ­
jęta została p o p ra w k a  lo rd a  C e c ila  o  
o b o w ią zk u  p u b lik a cji su b sy d jó w  p a ń ­
stw o w y c h  i k o m u n a ln y c h  na lo tn i-

K a to w ic e , 2 g ru dn ia. T e l.  w ł.) Ja k  
się d o w ia d u je m y , o rg a n iza c ja  biojow a 
w  O p o lu  o d b y ła  posiedzenie, na k tó -  
rem  u c h w a lo n o  d o k o n a ć  z a m a ch ó w  
n a szereg osob istości p o lsk ich  n a Ślą­
sku  O p o lsk im . ,

JC ierpw n ik  Z w ią z k u  P o la k ó w  S tefa ­

n ó w  o tr zy m a ł d ziś  o s trzeżen ie  ze  s tro ­
n y  n iem ieck iej o  p ro je k to w a n y m  1 
n ieg o  zam a chu .

W  d n iu  w c z o r a js zy m  k r ą ż y ły  p o  
m ieście o d d z ia ły  o rg a n izą c y j w o js k o ­
w y c h , w y e k w ip o w a n e  p o w o js k o w e ­
m u.

Artyści polscy znowu w opresji.
Opole. 2 g ru dn ia. (T e l. w ł.) D n ia  

30 listopa d a b. r. o d b y ło  się p olskie  
p rzed staw ien ie  tea traln e  w  G o s ła w i­
cach, m ie jsco w o ści p o ło żo n ej w  o k o li­
cy O p o la . P o d czas  m a n ifes ta cy j a n ty ­
p o lsk ich , k tó re  o d b y ły  się te g o ż  d n ia 
p rze d p o łu d n ie m , z  t łu m u  p ad ały  groź­
by p o d  adresem  a rty s tó w  p o lsk ich  z  
K a to w ic , k tó r z y  m ie li o d e gra ć  „W e se ­
le  n a Górnym Śląsku ” . P r z y  głównem 
w ejściu  na d w o rze c , a r ty s tó w  o tioczy ł 
dum, z ło ż o n y  z  o k o ło  ty s ią c a  osób . 
W o b e c  g ro źn e j p o sta w y  tłu m u , p o li­
cją  z m u szo n a  b y ła  p o p ro w a d zić  a r ty ­
s tó w  to n em  k o le jo w y m  n a * d w o r ze c  
to w a r o w y . Z  t łu m u  p a d a ły  p o d  ad re­
sem  a r ty s tó w  o b e lż y w e  o k r z y k i ,  p rz y

czem  w y g r a ż a n o  p ięściąm i. A rty ś c i  
o d w ie z ie n i zo sta li d o  T e a tr u  n a 3-ch 
sam o cho d a ch  c ię ż a ro w y c h , eskorOowai 
n y c h  p rz e z  p o licję . R ó w n ie ż  sam o ­
c h ó d  k on su la  M a lh o m e  p rze je ch a ł d o  
T e a tr u  w ś ró d  w zb u rz o n e g o  i w y r a ż a  
jącego tłu m u . W  G o sła w ic a c h  *' p o d  
gospoda zeb rał się d u m  h itd e r o w c ó w , 
k tó r y  p rz y ją ł sa m o c h ó d  k o n su la  tMal- 
h om e gw izd an iem  i o k r zy k a m i. M im o  
po d n iesio n ego  n a stroju , p rze d sta w ie ­
nie o d b y ło  się n o rm aln ie. P o  p rzed sta­
w ie n iu  a rty ś c i p o lsc y  .z p o lec en ia  
w ła d z  p o lic y jn y c h , e sk o rto w a n i przez 
p o licję , w y je c h a li d o  K a to w ic  2. następ  
nej stacji G ro sz o w ic e .

S taro sta  p o w ia to w y  ta rn o w s k i w 
V I  st. sł. M  a r  o  s s a n y  i Ju iju sz  —  
starostą p o w ia to w y m  jasielskim  w  d o ­
ty c h c z a s o w y m  V I. st. sł. dnia 24. V I I .  
1930 r.

S taro sta  p o w ia to w y  w V I  st. sł. w  
■Wąbrzeźnie dr. P r ą d z y ń s k i  E d ­
w a rd  —  starostą p o w ia to w y m  k o lb u -  
s zo w sk im  w  d o ty c h c z a s o w y m  V I  st. 
sł. dnia 24. V II .  1930 r.

P r z e n i e s i e n i  w  stan s p o c zy n ­
k u :

R e fere n d a rz  w  V II .  st. sł. w  S ta ro ­
stw ie  p o w ia to w e m  lu b a czo w sk ie m  
R u d e k  A lf  redl —  dnia 16. V II .  1930 
ro k u .

R e fere n d a rz  w  V I I  st. sł. w  S ta ro ­
stw ie  p o w ia to w e m  k a m io n e ck iem  
S c h i n d l e r  W ilh e lm  —  dn ia 31. 
V II .  1930 r.

(„ M o n ito r  P o lsk i"  N r .  273, z  dnia 
28 listopa d a 1930 ro k u ).

P R Z E N I E S I E N I A  W  S Z K O L N I C ­
T W I E  P O W S Z E C H N E M .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  P r ze ­
w o rsk u , p rzen io sła  z  d n iem  1 w r z e ­
śnia 1930 r. na w łasn e p ro śb y  p. Z o fję  
W o j t a n o w i c z ó w n ę ,  n a u c zy c ie l­
k ę  p u b l. s zk o ły  p o w sz . w  P a n ta lo w i-  
ca ch , d o  4 -k l. p u b l. s z k o ły  p o w sz . w  
Jagielle  i  p . M ich a ła  B a n d u r k a ,  n a­
u c z y c ie la  p u b l. szk . p o w sz . w  P a n ta lo -  
w ic a ch , d o  6 -k l. s z k o ły  p o w sz . w  Sie- 
teszy .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  R a w ie  
R u sk ie j, p rzen io sła  z  d n iem  1 p a ź ­
d zie rn ik a  1930 r. p. K ry s ty n ę  K o w a l ­
s k ą ,  n a u c zy c ie lk ę  pu bl. s zk o ły  p o w sz . 
w  T e h n o w ie , d o  i- k l .  p u b l. s z k o łv  
pow sz. w  W o r o n o w ie  i p. H e len ę  
W e i m e r ó w n ę ,  n a u c zy c ie lk ę  i-klj. 
pu bl. s z k o ły  p o w sz . w  W ó lc e  W ie r z b ic ­
kie j d o  2 -kl. pu bl. s z k o ły  p o w sz . w  
M a ch n o w ie .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  S an o ­
ku , p rzen io sła  na w łasn ą pro śb ę  z 
d n iem  1 w rześn ia  1930 r. p. L id ję  W  a- 
s y ł e ń k ó w n ę ,  n a u c zy c ie lk ę  i- k L  
pu b l. s z k o ły  p o w sz . w  R a k o w e j,  d o
1-k l. p u b l. s z k o ły  p o w sz . w  P ru siek u  
i p . H e len ę  L i s o w s k ą ,  n a u c zy c ie lk ę  
7-k l. p u b l. s z k o ły  p o w sz . w  Ł anczynie,_  
p o w ia tu  N a d w ó r n a , d o  j- k l .  p u b l. 
s z k o ły  p o w sz . w  N ieb ieszc za n a c h .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  R u d ­
ka ch , p rzen io sła  na w łasn e p ro śb y  z . 
d n iem  1 w rześn ia  1930 r. p . S m o l a r ­
s k i e g o  Jó zefa , n a u czy cie la  p u b l. 
s z k o ły  p o w sz . w  C h sze w ic a c h , d o  2 -kl. 
pu b l. s z k o ły  p o w sz . w  S u su ło w ie , n. 
A n d r ze ja  W  a s y  ł y  k  a, n a u czy cie la  
pu b l. s z k o ły  p o w sz . w  P o w e rc h o w ie , 
d o  7 -k l. p u bl. s z k o ły  p o w sz . w  H o r o -  
żan ce  W ie lk ie j, p. M a rję  T c r s z a -  
k  o  w  e  c, n a u c zy c ie lk ę  pu b l. s zk o ły  
p o w sz . w  T u lig ło w a c h , d o  6 -k l. p u bl. 
s z k o ły  p o w sz . w  C z a jk o w ic a c h , o ra z  
z d n iem  15 p a ź d z ie rn ik a  1930 r. p. 
Jó ze fa  C h o l e w i ń s k i e g o ,  n a u c z y ­
ciela 7 -k l. p u b l. s z k o ły  p o w sz . w  H o -  
ro ża n ce  W ie lk ie j d o  7 -k l. p u b l. s z k o ły  
p o w sz . m ęskiej w  K o m a rn ie .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  S a m b o ­
rze , p rzen io sła  z  d n iem  1 sierp n ia 
1930 r. p. Z o fję  W a l i g ó r ę ,  n a u c z y ­
c ie lk ę  3 -kl. p u b l. s z k o ły  p o w sz . n a  
„P o w o d o w e j“ w  S am bo rze , d o  4 -k l. 
pu b l. s z k o ły  p o w sz . w  K o rn a lo w ic a c h , 
z  d n iem  1 w rze śn ia  1930 r. p. M ich ała  
M a r y n i a k a ,  n a u czy cie la  4 -k l. 
p u b l. s z k o ły  p o w sz . w  S trz a łk o w ic a c h t 
do  3 -kl. p u b l. s z k o ły  p o w sz . w  Ł ą ce , 
p. A n d r ze ja  D  e c k  o , n a u czy cie la  7- 
k l. p u b l. s z k o ły  p o w sz . im . K r .  Ja gie ł­
ł y  w  S a m b o rze , d o  7 -k l. p u b l. s z k o ły  
p o w sz . im . M ick ie w ic za  w  S am bo rze .

Rada Szkolna Powiatowa w  Sta­
rym Samborze, przeniosła na własną 
prośbę z dniem 1 września 1930 r. p. 
Auoksandra S o k o ł o w s k i e g o ,  na­
uczyciela J -k l.  publ. szkoły powsz. w  
Nanczółce Małej, do 7 -k l. p u b l. szkoły  
powsz. w  C h y rowie.

Rada Szkolna Powiatowa w  R ze­
szowie, przeniosła na własną prośbę z 
,dniem t września 1930 r. p. Józefa 
D  uib r a w s k i e  go , nauczyciela .ó-kjl. 
publ. szkoły powsz. w Chmielniku, do
2-kl. publ. szkoły powsz. w  Białce.
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Jak odbyła się koronacja 
cesarza Abisynji?

E g z o ty c z n y  k ra j a fry k a ń sk i, A b i-  
syn ja, p rz e ży ł z  p o c z ą tk ie m  listo pa d a 
b r. c h w ile  n ie z w y k le  u ro czyste .

O d b y ła  się w  s to lic y  te g o  pań stw a , 
w  A d is  A b e b a , k o ro n a c ja  n o w e g o  
w ła d c y , k tó re g o  im ię  cesarskie  b rzm i: 
H a ile  Selassie I.

W stę p em  d o  u ro c z y sto śc i —  k tó rą  
b a rw n ie  opisują p ism a za g ra n ic zn e  —  
b y ło  o d sło n ięcie  p o m n ik a  s ła w n ego  
cesarza  ab isy ń sk iego , M en e lik a  II. C o  
zaś ciek a w e, że  jest to  w o g ó le  p ie rw ­
szy  p o m n ik  na z iem ia ch  te g o  p ań stw a , 
g d y ż  K o śc ió ł ta m te jszy  nie  u zn aje  i 
zw a lc z a  d zie ła  p la styk i.

P o m n ik  stanął w  c e n tru m  m iasta, 
a od sło n ięcie  jego  p rz y b r a ło  fo r m y  
w a ż n e g o  o b ch o d u  p ań stw o w eg o . 
P rze d  p o m n ik ie m  ja w ił się cesarz H a i­
le  Selassie I w  o to c z en iu  k o rp u su  d y ­
p lo m a ty c zn eg o  i b a rw n y c h  gru p  abi- 
syń sk ich  k a p ła n ó w  i d w o ra k ó w . Sam  
w ła d ca  w yg ło s ił m o w ę  i z d a r ł w ła sn o ­
ręc zn ie  z ie lo n o -żó łto -c z e rw o n ą  za sło ­
nę, o k ry w a ją c a  p o m n ik .

P o m n ik  w v k o n a n y  jest w  z ło c o n y m  
b ro n zie , p rze d sta w ia  M e n e lik a  w  o r ­
nacie k o r o n a c y jn y m , na sp ien io n y m  
ru m a ku , z  lancą w  ręk u . N a p isy  są w  
m ie jsco w ym  ję z y k u  am h a ry jsk im  i po 
łacin ie: „M e n ile k , Im p era to r, R e x
E th io p ia e  18 43— 1 9 13 ’“. T w ó rc ą  p o m ­
n ik a jest r ze źb ia rz  G a rd e t, m o n to w a ł 
go  a rc h ite k t  H a ertel.

P o m n ik  zo stał o d s ło n ię ty ; o d e zw a ­
ły  się p o tró jn e  o k la sk i, a an gielska k a ­
pela, k tó rą  p r z y w ió z ł  k siążę  G lo u c e ­
ster, o d egra ła  h y m n y  a b isyń skie, u ło ­
żo n e  p rz e z  ab isyń sk iego  k o m p o z y to r a .

N a za ju trz , w  n ied zie lę, 2 listopa d a, 
r o z p o c z ę ły  się u r o c z y s t o ś c i  
k o r o n a c y j n e  w  specjalnej hali 
k o ro n a c y jn e j, w zn ie sio n e j w  fo rm ie  
b a z y lik i, o b o k  g eo rg ijsk ieg o  k o ścio ła  
w  A d is  A b e b a .

C a ła  p rze strze ń  jest w spa n ia le  p r z y  
b ran a d rap erjam i r ó ż n y c h  k o lo r ó w , 
ch o rą g w ia m i, h erb am i cesarskiem i i 
d o sto jn ik ó w . P r zy g o to w a n e  są d w a tr o  
n y  p o d  b ald ac h im em  d la  cesarza  i ce ­
sarzow ej, o sobn e t r y b u n y  dla d w o r u  i 
z n a k o m ity c h  gości. N a  o so b n ym  o ł­
ta r z y k u  sp o c zy w a ją  in sygn ia  k o ro n n e  
i d r o g o ce n n y  k a ła m a rz.

PIJCIE
Herbatę R I B D Ł A  

Lwów, Rutowskiego 3.

O k o ło  7-m ej ra n o  z a c z ę ło  się za­
lu d n ia ć  m iejsce u ro czy sto ści. G ę ste  i 
b o g a te  delegacje  p rze ch o d zą  p rz e z  h a ­
lę, a b y  za ją ć  w y z n a c zo n e  m iejsca. 

W ś ró d  d o s to jn ik ó w  z w ra c a  u w agę, 
M r. L a ga rd e , n iegd yś p ie rw sz y  poseł 
fra n c u sk i p r z y  d w o rze  M e n elik a, o rg a ­
n iza to r  i tw ó r c a  w p ły w ó w  fra n c u ­
skich  w  A b isy n ji , b lisk i p o w ie r n ik  
teg o  w ła d cy , k tó re m u  w c z o r a j w y s ta ­
w io n o  p o m n ik .

D a m y  a b isyń skie  są w  p ła szcza ch  
ciem n o -n iebiesk ic h , c z a r n y c h  i f io le to ­
w y c h . W  o rsza k u  o b c y c h  gości w id a ć  
tak ie  osob istości, jak F e rd y n a n d  ks. Sa- 
bauidji, G e n u i i U d in e , ja k  R a s  H a ilu , 
o  k tó r y m  m ó w ią , że  k ie d yś  w y s ta w ił 
cz e k  n a m iljo n  fu n tó w , jak fin an sista  
M u rra y  Ja co b y , d e legat S ta n ó w  Z je ­
d n o c zo n y c h , jak książę G lo u cester, 
m a rszałek  F ra n c h e t d ‘E sp erey, delega­
ci r ó ż n y c h  p ań stw , k r a jó w  itd . M ie j­
sco w i „ ra so w ie ” m ają na g ło w a ch  z ło te  
k o r o n y , a ub ran i są w  z ło te , tka n e  
sza ty !

T y m c za s e m  w  p o b lisk im  k o ście le  
o d b y w a  się n a b o że ń stw o . W y r a ź n ie  
d o ch o d zą  p o w a żn e , p ra w ie  p o n u re  li- 
tanje  ab isy ń sk ich  d u c h o w n y c h , to 
zn o w u  b rzm ią  ry tm ic z n e , ja k b y  g rec­
k ie , to n y  śp iew a czeg o  c h ó ru , k tó re ­
m u  w tó r u je  o rk ie stra  s is tró w  i m a ły ch  
m e ta lo w y c h  ta lerzy .

O ds ła n ia  się o g ro m n a  c z e rw o n a  
zasłon a, o d d zie lająca  k o śció ł o d  h ali 
k o ro n a c y jn e j. N a  scenę w c h o d zą  abi- 
syń scy  k a p łan i i c h ó r  z  m ło d y c h  ch ło p  
c ó w  z ło ż o n y ;  śp iew a cy  m ają na g ło ­
w a c h  białe cz a p e c zk i, za k o ń c z o n e  
m a łym , z ło ty m  k r z y ż e m .

D w a j b isk u p i k o p ty js c y  (bo A b isy -  
n ja  jest ch rześc ija ń sk ą ) w p ro w a d za ją  
cesarza H a ile  Selassie I na tro n . C e sa rz  
jest b a r d zo  s k u p io n y  i p o w a ż n y .

W  ten  sam sposób d u c h o w n i i d ia­
k o n i p ro w a d zą  d o  tro n u  ce sa rzo w ą . 
N a z y w a  się o n a  W u e lete  G e o rgis, nie­
g d yś n osiła  m ia n o  W o łz e r o  M en en , tj. 
„k s ię ż n ic zk i z  b a jk i" .  Jest o d ż ia -  
n a ca łk iem  b ia ło  i  m a w e lo n , ja k  d o  
ślubu.

T e r a z  k sięża  z w ra ca ją  się d o  o łta ­
rza  z  in sy gn iam i, m o d lą  się, śpiew ają. 
D u c h o w ie ń s tw a  jest całe  m n ó stw o . 
Z e w szą d  b ły sk a ją  z ło te  i srebrne 
k r z y ż e ,  najpół w sch o d n ie  s za ty  
ka p ła n ó w ; o n i sam i noszą  d łu gie  j 
b r o d y  i  b ia łe  tu rb a n y , n a  k tó re  n a rz u ­

ca ją  cz a rn e  p łaszcze. D ia k o n i m ają t y l ­
k o  b ia łe  s za ty  i p łaszcze, i b ia łe  c za p k i 
g a rn u szk o w a te  z  k r z y ż y k a m i.

P an u je  o g ro m n a  cisza, sku p ien ie  o- 
gó ln e . S ły c h a ć  t y lk o  —  n a tej egzo ­
ty c z n e j z ie m i 1—  ja k b y  ta n e c z n y  r y tm  
pieśni r y tu a ln y c h  k o p ty js k ie g o  o b rzą d ­
k u  i k ręc en ie  a p a ra tó w  film o w y c h  
n iem yc h  i d źw ię k o w y c h .

W resz c ie  w ystęp u je  d o sto jn y  a r c y ­
bisku p  k o p ty js k i,  A m b a  Jusseb, w  o - 
to c z e n iu  in n y c h  a rc y b is k u p ó w  i b isk u ­
p ó w . P rze m a w ia  d o  w ie r n y c h , p o czem  
z b liż a  się d o  cesarza. S p o glą d a n a w ła d ­
cę  p rz e n ik liw ie  z  p o za  w ie lk ic h  o k u la ­
r ó w  i d o n o śn y m  głosem , w  ję z y k u  k o p - 
ty jsk o -a ra b sk im , w y s to so w u je  d o ce ­
sarza za p y ta n ia  p rz y s ię g i m o n arsze j. 
C e sa rz  p o w ta r za  p rzy s ię g ę  w o b e c  
z gro m a d zo n eg o  lu d u  i d o sto jn ik ó w . 
P o tem  m o n a rch a  p o d pisu je  u ro c z yśc ie  
a k t  p rz y s ię ż n y , m a cza ją c  p ió ro  w  k a ­
ła m a rzu  z p o są żk iem  N ik i P aiom osa. 
A  a rc y b isk u p  o d m a w ia  psalm : „ W s z y s ­
c y  k ró lo w ie  le żą  w  p ro c h u  p rz e d  
T o b ą ” .

N a stę p n ie  k o le jn e  m o d ły  n ad in sy ­
gniam i. K r ó l  z  o g ro m n ą  p o w a g ą  i 
prze jęo iem  p rz y jm u je  z rą k  a rc y b isk u ­
p a n a jp ie rw  m iecz, w y s a d z a n y  d ia m en ­
tam i, p o te m  z ło te  b erło , z ło te  ja b łk o , 
pierścień , św ietn ie  c y ze lo w an ą  lan cę, —  
a po n a m aszczen iu  o lejam i —  sukn ię 
k o ro n a c y jn ą , w reszcie  p ro m ien n ą o d  
k le jn o tó w  k o ro n ę  k ró lew sk ą . O sta tn im  
darem  jest e gze m p la rz  Pism a św.

P rzy s ię g a  nie o m in ęła  r ó w n ież  m a­
łe g o  n a stęp cy  tro n u , księcia A sfa u , 
k tó r y  obiecał, że nie b ęd z ie  w y r o d n y m  
syn em , ja k  A b sa lo n  i A d o n a i, ale w e 
w s zy stk ie m  p o słu szn y b ęd z ie  d o sto j­
n y m  sw o im  ro d zico m .

C a ła  u ro c z y s to ś ć  o d b y ła  się w  n a­
stro ju  n ie z w y k le  u ro c z y s ty m ; z w ła sz ­
cza  m o m e n t n a m aszc za n ia  cesarza o le ­
ja m i św. b y ł n a p raw d ę  w zru sza ją c y . 
C h rze śc ija ń sk a  p o k o ra  w ła d c y  A b is y ­
nji u d erza ła  o b c y c h  gości.

Z a b r z m ia ły  d źw ię k i an gielsk iej k a ­
p e li, o d e zw a ły  się h y m n y  abisyń skie, 
w  d onośne, p ra w ie  d zik ie  to n y , u d e ­
r z y ły  w ie lk ie  trą b y  etio p sk ie , a w s zy s t­
k ie m u  to w a r z y s z y ły  p o tę żn e  h u ki 
arm at.

O sta tn im  ak tem  u ro c z ysto śc i b v ła  
k o ro n a c ja  c esa rzo w ej W u e lete  G e o r ­
gis. P o  w ie lu  o so b n y c h  m o d ła ch  i b ło ­
g o sła w ień stw a c h , i o n a o trzy m a ła  
p ierśoień d ia m e n to w y, szatę k o r o n a ­
c y jn ą  i w spa n ia łą  k o ro n ę  z rą k  a r c y ­
bisku pa. I jej k o r o n o w a n iu  w tó r o w a ły  
te sam e d źw ię k i kap eli, śp iew y i działa.

W  k o ście le  t rw a ło  je szcze  dalsze 
n a b o że ń stw o , g d y  n o w o  k o ro n o w a n a
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p ara cesarska z  syn em  w siad ła  d o  w sp a ­
niałej k a r o c y  (n iegd yś k a r e ty  cesarza 
W ilh e lm a  II), za p rz ęż o n e j w  sześć k o n i 
i od jech ała  na zam ek .

N a d  ca łym  p lacem  i ca łem  m iastem  
g r zm ia ły  je szcze  d łu g o  a rm a ty  i u n o ­
siły  się w  p o w ie trz u  a fryk a ń sk iem  sa­
m o lo ty . P o  d ro d ze  n iez lic zo n e  t łu m ' 
w ita ły  św ietn ą p arę cesarską, w z n o ­
sząc o k r z y k i w  n a jro zm a itszy ch  ję z y ­
k a ch  i d ia lek tach .

A  u ro cz ysto śc i k o ro n a c y jn e  o d b y ­
w a ły  się p o d  p alącem  sło ń cem  A f r y k i 
je szcze  p rze z  ca ły , d łu gi tyd zie ń .

| Międzynarodowe Targi 
1 w Medjolanie.
I K o n su la t K ró le s tw a  Ita lji w  K a to ­

w ic a c h  zaw ia da m ia, że o d  12 d o  27 
k w ie tn ia  19 31 r o k u  o d b y w a ć  się będ ą 
X II. M ięd z y n a ro d o w e  T a r g i w  M e d jo ­
lanie, na k tó re  zap ra sza  się w s zy stk ie  
zag ra n ic zn e  z w ią z k i p rz e m y sło w o -h a n ­
d lo w e. R ó w n o c ze śn ie  K o n su la t w  K a ­
to w ic a c h  zaw ia da m ia, że  w s zy s c y  z a ­
in tereso w an i, k tó r z y  będą posiadali le ­
g itym a cję  w y s ta w io n ą  p rz e z  za rzą d  
M ię d z y n a ro d o w y c h  T a r g ó w  w  M e d jo ­
lanie, będą m o gli o tr z y m a ć  w  K o n su la ­
cie K a to w ic k im  b ezp ła tn e  w iz y  p asz­
p o rto w e  celem  b ran ia  u d zia łu  w  p o ­
w y ż s z y c h  targa ch .

POŃCZOCHY, SKARPETKI
rękawiczki, dodatki do krawieczyzny

poleca po cenach bardzo niskich

JÓ ZE F P A W Ł O W S K I
W A Ł O W A  5.

„K o r d j a n“
na scenie Teatru Wielkiego.

T r u d n o  b y ło  lepszą w y b r a ć  sztu k ę  
na o b c h ó d  stu lecia  1830 ro k u , n iż 
ten m ło d z ie ń c zy  d ram a t S ło w a c kieg o , 
p isan y n iem al „ n a z a ju tr z "  p o  u p a d k u  
P o w stan ia  L isto p a d o w e g o . Jest  b o ­
w iem  w  ty m  d ram a cie  n ie ty lk o  n a j­
w łaściw sza ideologja. p o w sta ń cze g o  ru ­
ch u  i n a jp ra w d ziw sza , ż y w io ło w a , 
p ierw sza o ce n a  jeg o  p rze p ro w a d ze n ia , 
ale jest sam a ó w cze sn a  ep o ka , k tó re j 
d u ch  ta k  nam  ju ż  dziś d a le k i i tru d n o  
p o c h w y  tn y .

N ie  b ęd ę  tu  m ó w ić  o  litera ck iem  
d zie le  S ło w a c k ieg o . Z b y te c zn e . C h c ę  
za ją ć  się w y łą c z n ie  rea lizacją  tego 
d zie ła  w  im p re z ie  S ch illera  i u k a za ć  
je tak iem , ja k ie  n a m  reżyse rja  jego  
ucieleśniła.

S ch iller, m im o  że w z ią ł d o  p o m o ­
c y  najbardziej, w spó łc zesn ą d eko ra c  :ę, 
u ją ł samą istotę, sam o serce „ K o r ­
d ja n a ". N ie  s fa łszo w ał S ło w a c k iem u  
ani jed n ej m y śli zasa d n ic ze j, ani jed­
n e g o , ch a r a k te r y sty c z n e g o  dla au to- 
ra i ep o ki, rysu . Jaw i się p rz e d  nam i 
ż y w y ,  z m a r tw y c h w sta ły  św iat ó w c z e ­
sn ych  „ z a p a le ń c ó w " ;  lu d zi o  gorą- 
c ®m 9ercu, s tu d zo n em  p rzem ą d rza łą  
g ło w ą. W  „ K o r d ja n ie "  L a u rze , w  
Postaciach  spisk o w có w ! i lu d zi z  tłu -  
Htn u w y d a tn io n o  tę  zn am ien n ą ce- 
c h ? in te le k tu a listó w  la t 18 3 0 -tych.

T o  lu d zie, pełn i w y o b ra ź n i, e gzaltacji 
i „ w e lts c h m e rz u " , c z u ją c y  g łęb o k o , 
a p o d c h o d zą c y  d o w ie lu  serd eczn ych  
spraw  z g rym a sem  iro n ji i z g o rż k n ie -  
n ia na u stach. L u d z ie  ro zp ró s zo n e g o  
ży c ia , a p ięk n ej m o cn e j śm ierci. L u ­
d zie , k o c h a ją c y  b a rd ziej m o że  gest 
i p ię k n o  fo rm , n iż  isto tę  rze c z y .

N ie  jeden t y lk o  K o rd ja n  —  Sło­
w a c k i jest tą n ież y c io w ą , b a jro n o w - 
śką p ostacią . C h o r o b a  w ie k u  tra w i 
rzesze  —  i p o k a za ł to  S ch iller, w y ­
snuł z  tek stu  „ K o r d ja n a " ,  ja k o  naj­
w łaściw szą, a w łasną je g o  in te rp re ­
tację.

D o p ie r o  n a tle  ta k ic h  lu d z i ro zu ­
m ie się p rze b ie g  i u p a d ek  w o jn y  ó w ­
czesnej. W a h a n ie , n iep ew n o ść, c z u ­
ło ść  i p esy m izm  w lali S za ta n i do 
k o t ła  X I X  w ie k u  —  nie d la sam ych  
t y lk o  p r z y w ó d c ó w  n ieszczęsn ego  n a­
ro d u . T e  jadły szatań skie  to c z ą  k o b ie ­
ty  ó w cze sn e  i lud1, k s ię ży  i u cz o n y c h , 
w o d z ó w  i  żo łn ie rzy .

K a żd a  scena —  a nie  o p u śc ił S ch il­
ler* ża d n ej w  s w o je j g en jaln ej in scen i­
z a c ji —  ilu stru je  duszę n a ro d u . K a ż ­
da z  n ich , c z y  to  ro zm yśla n ia  K o r ­
dja n a n a  d zie d z iń c u , c z y  scena z  V io -  
le ttą , c z y  a u d jen cja  w  W a ty k a n ie , 
k o r o n a c ja  c z y  spisek, c z y  w reszcie  
w a r ta  p a ła c o w a , —  w  fin a le  i k w in t­

esencji p rz yn o sz ą  załam a n ie się bąd ź 
jed n o stek , b ąd ź t łu m ó w .

D o  je d n o lite g o  u jęcia  d u ch a c z a ­
su, d o  z w a rte j ch a r a k te r y sty k i o g ó łu  
i jed n o stek , d b  sku p ien ia a k cji1 d o ­
k o ła  ch y b io n e g o  w y s iłk u  spisku  k o r o ­
n a c y jn e g o  d ą ż y ł S ch iller, g d y  skracał 
i w ią za ł scen y „ K o r d ja n a " .  U su n ą ł 
w szystk ie , u lu b io n e  poecie, a z  lite ra ­
tu r y ,  Szek sp ira  i G o e th e g o  p rze ję te  
dygresje , starając się iść śladem  r o z ­
pło m ien io n e j m yśli S ło w a c kieg o  i w y ­
d o b y ć  na ja w  t o  ty lk o , co  sta n o w i 
sam o ją d ro  t w ó r c z e g o  dzieła.

T a k  o d p ad ła  C z a r o w n ic a  z  P r o lo ­
gu, b a ję d y  G r ze g o r za  (p ró c z  n a jle­
p ie j k o n trastu ją ce j z  n a stro jem  K o r ­
djan a o p o w ie ści o  K a zim ierzu ), ta k  
W yk reślo n o  u stęp y, ch a ra k tery zu ją c e  
o s o b y  z  t łu m u  w a rsza w sk ieg o , a s tw o ­
rz o n o  je d n o litą  gru pę , p ełn ą w z b u ­
rzen ia , o b a w y , c iek a w o śc i, i r e w o lu ­
c y jn e g o  p o m ru k u . S k reś lo n o  z nie­
z w y k ły m  ta len te m  szereg  w ie rsz y , 
b e z  k tó r y c h  m o żn a  się obejść, nie  
n a ru sza jąc n ie ty lk o  in te n c ji p o e ty , ale
00 w ię ce j —  lo tn e g o  cz a ru  p o ezji 
w ie lk ie g o  r o m a n ty k a .

B o  też  „ K o r d ja n "  —  t o  jeden z 
n a jb a rd zie j p o e ty c z n y c h  t w o r ó w  au­
to r a  „ B a lla d y n y "  i „ B e n io w sk ie g o " . 
T r z e b a  b y ło  d e lik a tn e j ręk i, żeb y  
ty c h  s k rz y d e ł m o ty lic h  nie n a ru szy ć
1 u k a z a ć  je  w  b a rw a c h  św ie ży ch . T u  
ju ż  w  p a rze  z  reżyse re m  p ra co w a ć 
m u sia ł d e k o ra to r , S tan isław  J a ro ck i, 
k tó re g o  tr iu m f b y ł  niem niej- w ie lk i, 
o d  z w y c ię s tw a  Sch illera .

K o n s tr u k ty w iz m  d e k o ra c y j nie­
spod zia n ie  św ietn ie  d o sto so w a ł się do 
r o m a n ty c z n e g o  d ram a tu . P ostaci im a- 
g in a cyjn e , k tó re  ta k ą  rzeszą  n iep rze ­
b ra n ą  t ło c zą  się dio w y o b r a ź n i p o e ty  
i n a  scenę, zn a la z ły  się w  id e a ln y m  
św iecie  d e k o ra c y jn e g o  szk ic u . N iesa- 
m o w ito ść  scen p ie k ie ln yc h  i n o c n y c h  
w y c h o d z iła  p o tę ż n ie  z tła  n ieb o sięż­
n ej k o lu m n a d y, sch o d ó w , c iem n y ch  
d rzw i i led w ie  z a zn a c z o n y c h  szcze­
g ó łó w  m iejsca (np. b ia ły , p ro sty  g r o ­
b o w ie c  z  k r z y ż e m  w  p o d ziem ia ch  
k a te lr y , r z ę d y  a m fiteatra ln ie  p o d n ie­
sio n y ch  k o lu m n  i o k n a , z  k rw a w ą  
strugą św iatła w  głębi, w  scen ie  w a r ­
ty  p ałaco w ej, diolna c zę ść  k o lu m n y  
Z y g m u n ta  w  scenach  na p lacu  S a­
skim ).

N ie  o b esz ło  się jed n a k  b ez  n ied o ­
ciągn ięć . W p r a w d zie  d e k o ra to r  usu­
nął n a  b o k  w s zy s tk o , c o  nie dało się 
u jąć w  k sz ta łt  g e o m e try c zn ej b r y ły ,  
k o n stru k cją  p o d ju m  zastęp u jąc n a­
w e t  s k a ły  i s z c z y t  M o n t B la n c ‘u, ale 
t ru d n o  p o g o d z ić  się z za ta rciem  tak  
b a r d zo  zn am ie n n e g o  k o lo r y tu  p r z y ­
ro d y  jesiennej w  akcie  I, g d zie  z a ­
m iast lip y , liści le cą c y ch  i alei p a r k o ­
w ej, d a n o  ro d za j g an k u , ro d za j w n ę ­
trz a  d w o r k u , (ta sam a scena spełnia 
a ż  tro ja k ą  ro lę : d zie d z iń ca , p a rk u  i
w n ę trz a  d o m u ), o tw ie ra ją c  t y lk o  ja­
kieś d rzw i w  g łęb i na błękitn ą, o d d al. 
Jest t o  w p ra w d zie  w  rezu lta cie  św iet­
n e  r o zw ią z a n ie  n ie z w y k le  tru d n eg o  
p ro b le m u  in sc en iza cji teg o  a k tu , k tó ­
r y b y  c h y b a  t y lk o  film  m ó gł z rć a lizo -
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Posłowie kombatanci
w Związku Oficerów Rezerwy.

W  n ied zie lę  d n ia 30 bm . o d b y ło  się 
w  salach  tu t. Z w ią z k u  O fic e r ó w  R e ze r  
w y  lic zn e  zeb ran ie  to w a rzy sk ie , u r zą ­
d zo n e  z in ic ja ty w y  tej org a n iza c ji ce­
le m  p o w ita n ia  i w y m ia n y  m y śli z  no- 
w o w y b r a n y m i posła m i —  k o m b a ta n ta ­
m i. Ż eb ra n ie , na k tó re  p rz y b y ło  k o lo  
80 c z ło n k ó w  Z w ią z k u  O fic e r ó w  R e ­
z e r w y , z a sz c z y c ili sw ą ob ecn ością W o ­
je w o d a  p łk . N a k o n ie c z n iik o w -K lu k o w - 
ski, g en erało w ie : P o p o w ic z  i C zu m a , 
sen ato r p łk . p ro f. dr. Z ale w sk i, p o sło w ie  
p łk . In ż. B rz o zo w s k i, p łk . dr. D o m a - 
sze w ic z  i k p t. dr. O stro w sk i. N a d to  
w śró d  z eb ra n y c h  b y li ob ecn i: gen erał 
M a lc ze w sk i, d yr. dr. U h m a , p łk . B a­
cz y ń s k i,  m jr. R o g o w s k i, rtm . dr. K rz e -  
c z u n o w ic z  i inni.

W  p rze m ó w ien ia c h , k tó re  w yg ło s ili 
W o je w o d a  N a k o n ie c z n ik o w -K lu k o w -  

. sk i, S en ato r p ro f. dr. Z ale w sk i, poseł dr. 
D o m a sz e w ic z , dr. N o w a k - P r z y g o d z k i ,  
dr. M ę k a rsk i, p łk. K ra je w sk i i in ży n ie r  
S zc ze p a n o w sk i, p o ru szo n e  zo sta ły  
w sze ch stro n n ie  w szy s tk ie  najw ażniej-; 
sze  zagad n ien ia  c h w ili b ieżą ce j, w y s u ­
n ięte  na cz o ło  ż y c ia  p rze z  zw y c ięsk ą  
w alk ę , s to c zo n ą w  d niach  16 i 23 listo­
pa d a  br. —  M ó w c y  p o d k reślili g łęb o k i 
p rz e ło m  m o ra ln y  w  sp o łeczeń stw ie  d o ­
k o n a n y  w  p leb iscycie  w y b o r c z y m , 
tr iu m f m yśli p ań stw o w ej, p rz e z w y c ię ­
żen ie  p sy c h o lo g ji n egacji w o b e c  w łasn e­
g o  P ań stw a i jeg o  R zą d u . Z w y c ię ż y ła  w  
t y c h  dn iach  id e o lo g ja  k o m b a ta n ck a  w  
n a ro d z ie , p o d p o rz ą d k o w u ją c a  in teresy  
p a rty jn e  i k laso w e n a jw yż sz e m u  in te­
reso w i P ań stw a. W y n ik i teg o  z w y c ię ­
stw a  u trw a lić  teraz  n a le ży  w  żm u d n ej, 
co d z ie n n ej p ra cy . C h o r ą ż y m i zaś tej 
p ra c y  stać się m ają w  op a rciu  o w s zy s t­
k ie  a k ty w n e  ż y w io ły  w  spo łeczeń stw ie , 
p rz e d ew szy stk ie m  p o sło w ie  i sen ato­
ro w ie  - k o m b a ta n ci, O b r o ń c y  O jc z y ­
z n y .

N a  p lan  p ie rw sz y  w ysu w a  się o c z y ­
w iście  zagad n ien ie  zm ia n y  u stro ju  w  
d u c h u  zasad O b r o ń c ó w  O jc z y z n y :  hie- 
ra rch ji, a u to r y te tu  w ła d z y  p a ń stw o ­
w e j, k a rn o ści i o d p o w ied zia ln o ści. D la  
k o n so lid a cji id e ji K o m b a ta n tó w  na te ­
ren ie  u s ta w o d a w c z y m  p o sło w ie  i sena­
to r o w ie  - b. w o js k o w i d ą ż y ć  będą do 
s tw o rz en ie  w  S ejm ie sp ręży stej g ru p y  
O b r o ń c ó w  O jc z y z n y , b. w o js k o w y c h , 
ta k  lic zn ie  re p re ze n to w a n y c h  w  B e z ­
p a r ty jn y m  B lo k u  W s p ó łp ra c y  z R z ą ­
d em .

S zcze g ó ln ie  silnie p o d k r e ś l o n a _
stała w  p rze m ó w ien ia c h  ro la  n a szy ch  
p o słó w  - k o m b a ta n tó w  na o d cin k u  b e z ­
w zg lę d n e j o b r o n y  n ien aru szaln ego n i­
g d y  Z w ią z k u  Z iem  P o łu d n io w o - 
W s c h o d n ic h  z resztą P ań stw a. O b e cn i 
na zeb ran iu  p rze d sta w icie le  k o m b a ­
ta n tó w  w  Sejm ie stw ierd z ili, że 
u w a ża ć  będą za sw ój n a cze ln y  
o b o w ią ze k  sprosta ć tem u  o d p o w ie ­
d zialn em u  zad an iu , ja k ie  na n ich  w ło ­
ż y ło  sp o łeczeń stw o , w  tern p o c z u c iu , że 
są w y k o n a w c a m i k rw ią  p isan ego testa­
m en tu  b o h a te ró w  lis to p a d o w eg o  L w o ­
wa.

W e zw a n ie  p. W o je w o d y  lw o w ­
skiego  sk ie ro w a n e  d o p o słó w  - k o m ­
b a ta n tó w , ab y na w sze lk ie  z a k u sy  a n ty ­

p a ń s tw o w y c h  sep a ra tystó w  w  Sejm ie, 
o d p o w ia d a li k ró tk ie m , żo łn ie rsk iem  
sło w em : „ n ig d y "  —  p rz y ję te  zo sta ło  z 
n ieo p isa n ym  e n tu zja zm em  p rz e z  ze ­
b ra n y c h , n iem n iej siln e ech o  w y w o ła ­
ły  te u s tę p y  p rze m ó w ien ia  p. W o je w o ­
d y, k tó re  w  m o c n y c h  k o n k r e tn y c h  z a ­
r y sa c h  w y t y c z a ły  p ro gra m  p ra cy  k u ltu ­
ralnej, g o sp o d a rc ze j i p rzysp o so b ien ia  
w o js k o w e g o , zm ie rza ją c ej do u trw a le ­
nia i spo tę go w a n ia  p a ń stw o w ej s iły  w e  
W s ch o d n ie j M ało polsce.

W ś ró d  b raterskiej, serd eczn ej a tm o ­
s fery, zeb ran ie  to , n a cech o w an e  p o ­
w agą, p o c z u c ie m  siły i w o lą  w y tę żo n e j 
p ra c y  dla d o b ra i w ie lk o ści P ań stw a, 
k ie ro w a n e g o  p rz e z  P rez y d e n ta  R z e c z y ­
p o sp o lite j i gen jusz M arsza łka  P iłsu d ­
skiego —  p rze cią gn ęło  się do p ó źn ej 
p o r y  i p o zo s ta w iło  trw a łe  w spo m n ien ie  
k o n so lid a cji p ań stw o w ej id eji O b r o ń ­
c ó w  O jc z y z n y .

Napad Niemców na szkołę polską
w powiecie rybnickim.

K a to w ic e . 2 gru dn ia. (P A T .)  W  
n o c y  z  30 listo pa d a na 1 gru dn ia, k il­
k u  N ie m c ó w  na pa d ło  na p olską szk o ­
łę p o w szech n ą w  S ego ło w ie , p o w ia tu  
ryb n ic k ie g o . N a p a stn icy , w y ła m a w szy  
d rzw i, w ta rgn ęli db m ieszk an ia  k ie ­
r o w n ik a  s zk o ły  F eliksa G alisza, o- 
ś w iad czając m u, że  m u szą go  za b ić
„d la '-ieckiej o jc z y z n y " .  G a lisz  dał

k ilk a  strza łó w  na p o strach , w  n a stęp ­
stw ie k tó ry c h  n a pa stn ic y  w y c o fa li się 
z  gm a ch u  szk o ln eg o , o d g ra ża ją c  się 
jed n a k, że  jeszcze p o w ró cą  i zro b ią  z 
G a liszem  to , co  z z a m o rd o w a n y m  k o ­
m en d a n tem  p o steru n k u  Szn ap ką.

Z a spraw c am i napa d u , k tó ry c h  n a­
z w isk a  zn an e są już p o licji, p o c z y n io ­
ne zo sta ły  p o szu k iw a n ia .

Antypolska uchwała
komisji spraw zagranicznych Reichstagu.

B erlin . 2 gru dn ia. (P A T .)  O b r a d y  
k o m isji spraw  za g ra n ic zn y c h  R e ic h s­
tagu  z a k o ń c z y ły  się, p rz y c ze m  w sp ó l­
n a rezo lu cja , w n iesio n a p rze z  p rz e d ­
s ta w icieli p artji n iem ie ck o -n a ro d o w ej, 
n iem ieck iej p a rtji lu d o w e j, c e n tru m  i 
b a w arsk ie j p a rtji lu d o w ej, (opiewa:

d u  a k tó w  gw a łtu , ja kich  w  P olsce, 
z w ła szcza  na G ó r n y m  Ś ląsku  p o lsk im  
d o p u szczo n o  się z racji osta tn ich  w y ­
b o ró w , n a ru sza jąc ych  p ra w o  i u m o w y  
w o b e c  m n ie jszo ści n iem ieck iej. P o ­
z ba w ien ie  i og ran iczen ie  p ra w a  w y ­
b o rc z eg o  N ie m c ó w  o d eb ra ło  im  r ó w -

K o m isja  spraw  z a g ra n ic zn y c h  W y- | n o u p ra w n ien ie  p o lity c z n e , do które- 
ra ża  jed n o m yśln ie  o b u rzen ie  z  powjo- go  m ają p ra w o  na p o d staw ie  u m ó w
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A n t o n i  K n d e r s
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m n ie jszo ścio w yc h . A k t y  terro ru , o d  
k tó ry c h  cierp ieć m uszą z a ró w n o  p o ­
szczegó ln i N ie m c y , ja k  i ca łe  o sa d y 
n iem ieckie, w trą c iły  N ie m c ó w  w  stan 
z u p ełn ego  b ezp ra w ia , b ra k  o c h ro n y  i 
n iezn o śn ego  ucisku . K o m isja  spraw  
z a g ra n ic zn y c h  o cea ia  te zajścia tern 
p o w a żn ie j, że sa on e t y lk o  o g n iw em  
w śró d  łań cu ch a w y d a rze ń , w sk a zu ją ­
c y c h  na istnienie system u  k tó r y  zm ie ­
rza  do u cisk u , w y p a rcia  i z n iszc zen ia  
n iem ieck iej m niejszość?. K o m isja  u w a ­

ż a  za d o w ie d z io n e , że  u cisk  ta k i b y ł  
m o ż liw y m  p rz y  m ilczące j ap ro b acie  i 
zach ęcie  ze s tro n y  w ła d z  p o lsk ich . K o  
m isja zm u szo n a jest p rz y p o m n ie ć  n ie­
z liczo n e  skargi do R a d y  L igi, k tó re  
n iem ie ck a  m n ie jszość na G ó r n y m  Ślą­
sku  p o lskim  z m u szo n a  b y ła  stale w n o ­
sić. "W skazują. 'oTie na p ew n e za rzą d z e ­
n ia  R z ą d u  p o lsk iego  p rz e c iw k o  n iem ie­
ck iej w łasn ości z iem sk ie j w  P olsce o- 
raz  na w n iesion e p rz e z  m n iejszość nie­
m ieck a do R a d y  L ig i N a ro d ó w  ska rgi 
w  spraw ie re fo rm y  agrarn ej. F a k ty  te  
w ska zu ją  ró w n ież  na łąc zn o ść istn ieją­
cą m ię d zy  w ła d za m i p o lsk iem i i Z w ia z  
k ien i p o w sta ń có w  gó rn o ślą sk ich , b io ­
rą c y c h  g łó w n y  u d zia ł w  ak ta ch  te r r o ­
ru.

K o m isja  spraw  z a g ra n ic zn y c h  
R eic h sta gu  o cze ku je , ż e  rzą d  R z e s z y  
zastosu je  w sze lk ie  śro d k i, k tó re m i r o z ­
p o rzą d za , celem  d o p ro w a d ze n ia  d o  te ­
go, ab y P o lsk a  zo stała  zm u szo n a  o d ­
stą pić o d  d o ty c h c z a so w eg o  k u rsu  i za ­
g w a ra n to w a ć  n iem ieck iej m n ie jszo ści 
m o żn o ść  k o rzy sta n ia  z 1 p ra w  p rz y s łu ­
g u ją c y ch  jej na p o d sta w ie  u m ó w . P o ­
zą tern k o m isja  o cze k u je  u k a ra n ia  w in  
n y c h  u rzę d n ik ó w  p o lsk ich , p rz y z n a n ia  
c z ło n k o m  m n iejszości n iem ieckiej, d o ­
tk n ię ty m  k rzy w d a m i, o d szk o d o w a n ia , 
p rze d ew szy stk ie m  zaś w y d a n ia  zarzą^ 
dizeń, u n iem o żliw ia ją c y c h  na p rz y szło ść  
p o w ta rza n ie  się teg o  ro d za ju  n ieg o d ­
n y c h  zajść.

Nagroda „Severina“ .
N a g r o d a  ,.S everin e“  p rz y z n a n a  z o ­

stała pani M arcello  C a p y  za  jej k sią ż­
k ę  p. t. „D e s  K o m ir.e s  Passeren t” .

N a g ro d a  ta w  w y so k o śc i 3000 fr . 
u fu n d o w a n a  w  ro k u  b ie żą c ym  p rze z  
A m e r y k a n k ę  fra n c u sk ieg o  p o c h o d ze ­
nia panią Y o r s k ą , p rze zn a c z o n a  jest 
za „P ra ce  k o b ie ty , m o gą cą ja k n ajsk u - 
tec zn ie j p rz y s łu ży ć  się idei p o k o ju  
m ię d zy n a ro d o w e g o " .

N A CZ Y N IA  KUCHENNE 
. K A L C Z Y Ń S K I  

Lwów, Sobieskiego 10— 12.

w a ć  w iern ie  p o  m yśli p o e ty , ale też  
jest o g ro m n y  ro zd iźw ięk  z  tem , co  
m y śla ł w ó w cza s  i w id z ia ł p rz e d  so­
b ą  —  S ło w a c ki.

N ie k o r z y s tn a  ta k że , sk łó c o n a  z 
n a stro je m  ch w ili, p ełn ej g o rą c z k i z ło ­
t a  i  g o r ą c z k i m iłości, b y ła  p o d  w z g lę ­
d em  d e k o ra c y jn y m  scena z  V io le ttą . 
Jaiko je d y n y , św ietn ie  p o m y śla n y  
szcze gó ł, w y s u n ię to  na p rz ó d  scen y 
k r ze s ło  w  sty lu  m a d am e R e ca m ie r. 
A le  te  p o n u re  k o ta r y  w  głębi1, u b ó ­
s tw o  ca ło śc i, b ra k  c h o c ia ż b y  jakiejś 
b o g a te ;, b a rw n e j z a sło n y, c h o ć b y  tej 
„ w a z y  z  la w y "  d la p o d k reślen ia , że  
t o  s ied ziba z m y s ło w e j m iłości w ło ­
s k ie j —  p rz y k r e  w y w ie ra ją  w rażen ie , 
Z w ła szc za , g d y m u z y k a  u cich n ie .

A  ju ż  czem ś zgo ła  d ziw a c zn em  
w y d a je  się p o łą czen ie  z  tą sam ą de­
k o ra c ją  scen y na d ro d ze . M o ż n a  b y ło  
p ie rw sz ą  scenę u m ieścić n a d ru gim  
p la n ie, a w  następn ej u k r y ć  ją c h o ć ­
b y  za z w y k łą  zasłon ą. Z łu d ze n ie  b y ­
ło b y  p ełn iejsze.

D e k o ra to r  spełniał tu  jed n a k  t ru d ­
n e  zad an ie  spajan ia k a p ryśn ie  r o z r z u ­
c o n y c h  scen d ram a tu  w  całości, p rz e ­
m a w ia ją c e  w łaśnie  jed n o litą  d e k o ra ­
c ją , a n a w et b arw ą k o stju m ó w . D la ­
te g o  np. s k r y ty k o w a n y  p rz e d  ch w ilą  
e p iz o d  z  V io le ttą , u ję ty  ja k o  całość 
( K o rd ja n  w o b e c  r o zk o s zy )  o trzy m a ł 
t o  sam o  t ło  i tę sam ą b a rw ę  (fijo ł- 
ikow ą).

Z a to  ja k że  w spa n ia le  d an o sceny 
k o r o n a c ji , w a r ty  p ałac o w ej, ro z m o w y  
M ik o ła ja  z  W .  K sięciem  i m u sztry . 
J a k  n iesam o w ic ie  w y s z ła  z  te g o  k o n ­

str u k ty w iz m u  d e k o ra to ra  i reżysera  
scena w  szp ita lu  w a r ja tó w , ja k  n a iw ­
nie,a m o c n o  za ra ze m  p rz e m ó w ił p ro ­
lo g  (P rzy g o to w a n ie ). Z  tru d n o ści 
in sc a n iza to rskich  w y b r n ię to  p rze z  nie­
z w y k le  szc z ę śliw y  p o m y sł p o d zia łu  
scen y na p ię tra  i k o n d y gn a cje , a n a j­
w y ż s z y m  szczeblem  teg o  a rty z m u  
o k a z a ła  się scena k o ro n a c y jn a .

G r a  a rty s tó w  stanęła na w y s o k im  
p o zio m ie.

S t r a c h o c k i  p o łą c z y ł w  sw ojej 
k rea cji całą m ło d z ie ń c zą  egza lta cję  i  
s ta rc zy  in te le k tu a lizm  K o rd ja n a . 
Ś w ietn ą L a u rę  s tw o r z y ła  w  w yrazie; 
in to n a c ji i p o zie  M a l a n o w i c z o -  
w  a i  t y lk o  w o le lib y ś m y  ją w id z ie ć  
u c h a ra k tery zo w a n ą  w e d le  p ie r w o w z o ­
ru  L u d w ik i Ś n iad eckiej, nie Jo a n n y  
B o b ro w e j. C a r  z im n y  i ir o n ic z n y  i 
książę K o n s ta n ty  —  o  m asce i tem p e­
r am en cie  T a ta r a  w ie rn ie  w y s z li z  ga- 
lerji ty p ó w  S ło w a c k ieg o  w  in te r­
p reta cji K r a s - n o w i e c k i e g o  i 
C  h  m  i e 1 e w  s k  i e g o. G r ze g o r z  
(M acha lski), D o k t o r  - szatan , D o z o r ­
c a  o g ro d u  (A k rzy ń sk ś), P ap ież  (Pa- 
lań ski) s tw o r z y li z n a k o m ite  kreacje, 
ry w a lizu ją c e  z c z o ło w y m i a k to ra m i 
d ram a tu . S tra ch  (W ierciń ska ) i Im a- 
g in a cja  (B o ro w sk a) n iep o ró w n a n ie  
w y w ią z a ły  się z  tru d n ej ro li z ja w .

W o g ó le  z ja w y , na d ziem sk o ść i e le­
m e n t p ie k ie ln y  w y g r a ły  w aln e  z w y ­
cięs tw o . S tra c iły  e lem en t m a te rja ln y , 
u trz y m a n e  b ądź w  to n ie  s te re o ty p o ­
w o  - k o ście ln y m  (an io ło w ie  z  P r o lo ­
gu , u c h a ra k te ry zo w a n i na szereg  rze ź- 

| b io n y c h  p o są gó w , ja k  w  o łta rza ch ),

b ąd ź w  to n ie  sp iry ty s ty c zn e g o  seansu 
(z ja w y  n o cn e  i b a je c z n y  e fe k t  p o c h o ­
du  tru p ó w  z  tru m n a m i, k tó re  zd a w a ­
ły  się p rz e c h o d zić  p rz e z  k o lu m n y ). 
Ja k o  je d y n y  z a r zu t  m u szę  tu  p o d ­
nieść n iezg ra n ie  się c h ó ru  a n io łó w  i 
n iew ła ściw y  to n  głosu  w  gru pie  sza­
ta n ó w .

N a leż a ło  ta k że  s ta n o w czo  u n ik n ą ć 
d ro b n ego  n a p o z ó r  u ch yb ien ia. G d y  
P rezes m ó w i w  sensie sp isk u : „Ś w ie ćcie  
m i p o c h o d n ię " , to  t rz e b a  m ieć p o ­
ch o d n ie  w  p o g o to w iu , nie  latarn ie.

O g ó ln ie  jed n a k  p a trz ą c  n a  rea liza ­
cję „ K o r d ja n a "  trze b a  p rz y z n a ć  , że  
nie  m o gła  o n a  z n a le źć  lepszego ujęcia, 
lep szy ch  ram  i le p szy ch  w y k o n a w ­
c ó w . Jeżeli czasem  m ę c z y  w id z a , lu b  
d z iw i coś w  ty m  dram a cie, t o  w in a  
to  nasza —  żeśm y od eszli od 1 n ieg o  
ju ż  o  sto lat! T e m  w ię ce j, n a le ży  się 
n a jw y ż sz y  p o d z iw  i u zn an ie  d la ty c h , 
k t ó r z y  p o tra fili to  d zie ło  n a jczy stsze ­
g o  ro m a n ty zm u  ują ć w spó łcześn ie1 i 
do n a szego  p o z io m u  p o d p ro w a d zić .

Z b liż e n iu  tem u  s ek u n d o w a ła  m u ­
z y k a  b a rd zo  u m ie jętn ie  —  b ąd ź o r y -  
ginalinie, b ąd ź ze  z n a s zy c h  m o ty w ó w  
s k o m p o n o w a n a  p rz e z  p ro f. T a d eu sza  
M ajersk iego . O  tej czę ści p rze d sta w ie ­
nia zam ieści jed n a k  osobn e sp ra w o ­
zda n ie rec en ze n tk a  m u z yc zn a .

D r . J. G a m sk a  .  Ł e m p ick a .
* *

W spa n ia łą  •realizację w iz y j S ło w a c­
k iego , p rzed sięw ziętą  p rz e z  S ch illera  i 
Ja ro ck ieg o , u zu p ełn ia  m u z y k a  T a ­
deusza M a j e r s k i  e g  o . P ro b le m  
ilu stra cji m u z y c zn e j w  d ram a cie  na le­

ż y  b e z w a r u n k o w o  d o  n a jtru d n ie j­
szyc h , o  ile w o g ó le  da się w  p ra k ty c e  
r o zw ią z a ć  b ez  resz ty . W c h o d z i tu  b o ­
w ie m  w  grę, w  s iln iejszym  jeszcze sto ­
p n iu , n iż  w  o p e rze, lu b  d ram a cie  m u ­
z y c z n y m , n iew sp ó łm iern o ść  ś ro d k ó w  
s ło w a  i m u z y k i,  k tó re  u n iem o żliw ia ją  
p ra w ie  jed n o lito ść  w rażen ia. T r u d n o ­
ści te p o tę g u ją  się o c z yw iśc ie  w  d w ó j­
nasób, g d y  c h o d z i o d ram a t teg o  r o ­
d za ju , ja k  w łaśnie  „ K o r d ja n " ,  w  k tó ­
ry m  trz e b a  u w z g lę d n ić  jego id eo lo gję , 
n ie  psując p rz y te m  i nie p rz y t ła c z a ­
jąc sam ej m u z y k i s ło w a m ó w io n e g o . 
P . M ajersk i u ją ł p ro b le m  zasa d n ic zo  
w  spo só b  je d y n ie  ra cjo n a ln y , ilu stru ją c  
w  p ro lo g u , i s tarając się o  w y w o ła n ie  
n a le ż y te g o  n a stro ju  w  ra m a ch  p ó ź ­
n iejszyc h . I lu strac ja  w  p ro lo g u  z  n a ­
t u r y  r ze c z y  n ie  m o gła  s ta n o w ić  ca­
łości, za  t o  w  scenie w  Z a m k u , g d y  
K o rd ja n  p r z y g o to w u je  się dio za m a ­
ch u , u d a ło  się p. M a jersk iem u  u d e ­
r z y ć  w  n a le ż y ty  to n ; m u z y k a  d b  tej 
scen y n ie  n a rzu ca  się św iad b m ie  słu ­
ch a c zo w i, u trz y m a n a  jest w  to n a c h  
b ez b a rw n y c h , nie  m a w łasn ego  szk ie ­
le tu , w y b itn ie  sfo rm u ło w a n eg o , a je d ­
n o stajn e  p o w ta rza n ie  r y tm ó w  m a r­
s zo w y c h  w y d a je  się b y ć  je d y n y m  im ­
pu lsem  w e w n ę tr zn y m  u p io r n y c h  
w id m , p rze su w a ją c ych  się w  ic h  ta k t  
na  scenie. T o  też  d zię ki o g ro m n em u  
s h a rm o n izo w a n iu  za m ia ró w  ilu stra to ra  
i reżysera , scena ta w y w a rła  n ieza p o ­
m n ian e w rażen ie .

D r . S tefa n ja  Ł o b a cze w sk a .
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Środa, o godz. 7.30 wiecz.: „Kordjan". 
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz.: „Aida“ . 

{Występ K. Czarneckiego i Z. Zaleskiego.)

T E AT R  ROZMAITOŚCI.
Środa, o godz. 7.30 wiecz.: „Dzwony

*  Corneville“ .
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz.: „Dorota

Angermann".

TE ATR  MAŁY.
Środa i czwartek o godz: 7.30 wiecz.: 

„Perfumy mojej żony“ .

T E AT R  NOWOŚCI.
Środa, 3-go i w  dni następne o godz. 

7.30 wiecz.: „Opiekuj się Amelją".

W  Teatrze Wielkim dziś, w środę, po­
emat dramatyczny w 4 sprawach Wieszcza 
fclarodu J. Słowackiego „Kordjan", w mi- 
atrzowskiej inscenizacji L. Schillera, z udzia­
łem całego niemal zespołu dramatu, sił po­
mocniczych i licznej rzeszy statystów. Na 
dzisiejsze przedstawienie dyrekcja Teatrów 
udziela w dalszym ciągu daleko idących zni- 
łek  dla młodzieży szkolnej, po które nale-' 
się zgłaszać w sekretarjacie Teatru Wielkie­
go. —  Czwartkowy wieczór wypełni ostatni 
przebój dzieła muzycznego, niezwykłym sump­
tem wystawiona „Aida" Verdii‘ego, w premie­
rowej doskonałej obsadzie. —  W piątek „Kor­
djan" Słowackiego.

„Halka" dla młodzieży szkolnej. W nad­
chodzącą sobotę dnia 6 bm. o godz. 3.30 pop. 
po cenach najniższych odbędzie się przedsta­
wienie dla młodzieży szkolnej, które wypełni 
perła twórczości Moniuszkowskiej „Halka". 
Bilety wcześniej nabywać można w kasach 
Teatrów Miejskich oraz w gimnazjum p. 
Kistęyna.

W  Teatrze Rozmaitości dziś „Dzwony 
Z Corneville“ Planquette‘a z pp. Fontanów- 
®ą> Wilkoszewską, Folańskim, Gruszczyńskim 
1 Worchem pod kierunkiem Z. Górzyńskiego. 
!W czwartek „Dorota Angermann" z p. Kun- 
eewiczówną, doskonałą odtwórczynią roli ty­
tułowej.

W  Teatrze Małym salwy śmiechu i okla­
sków przy otwartej kurtynie wywołuje ko- 
Snedja Lenza „Perfumy mojej żony" w ide­
alnie zgranym zespole.

•Ostatnie przedstawienia arcywesołej farsy 
•.Opiekuj się Amedją" Jerzego Feydeau z wy­
stępami świetnych komików M. Tatrzańskie­
go } dyr. L. Czarnowskiego oraz z  p. E. 
Czajkowską w roli Amelji odbędą się w Te- 
latrze Nowości dziś, jutro i pojutrze. Świetna 
fca, pełna francuskiego humoru i dowcipu farsa

jest najlepszem lekarstwem na pesymizm i me- 
ancholję.

[REPERTUAR KINOTEATRÓW .
|  ̂ APOLLO: „Syn białych gór". (Film

"dźwiękowy.)
CASINO: „Porucznik Armand". (Film 

dźwiękowy.)
CHIMERA: „Baśń o miłości".
JK TAM O R G AN A: „Skrzydlata flota".
G R A ŻYN A: „Poganin". (Film dźwię­

kowy.)
KOPERNIK; „Parada Paramountu" — 

film dzwięlrowy.
LEW: „Zaginiony sterowiec". Olbrzymia 

katastrofa największego sterowca podczas wy- 
jprawy do bieguna. Dźwięk

LUNA: „Bicz Boży".
M ARYSIEŃKA: „Parada Paramountu" —  

ifilm dźwiękowy w języku polskim.
O AZA: „Księżna Masza".
PAŁACE: „Wielka rewja Foxa". 100 proc. 

Bźwięk., w gł. roli: Janet Gaynor i Charles 
iParrel.

PAN : „Nibelungi".
^ ^ P A S A Ż : Tim Mac Coy „Zdrajca z Za-

PROMIEN: „Córka szatana" i „Panienka 
Z objektywem".

RAJ: „Trubadurzy New Yorku"

STY LOW Y Wu)a Toma".STYLOW Y:: Dzielny wojak Szwejk" oraz 
„Grzeszna miłość .

U CIECHA: „Postrach złoczyńców" oraz 
Hipek i Lopek.

DYW ANY, CHODNIKI WEŁNIANE i KOKOSOWE
w wielkim wyborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
L w ó w , ul. S y k s t u s k a  1 8 .

Kasyno i Koło Lit.-Art. we Lwowie urza- 
oza w sobotę, 6 bm. Wieczór św. Mikołaja. 
[Tradycyjny ten wieczór święcony będzie w 
dwóch częściach. Dla dzieci P. f .  Członków.

Rodzin 1 zaproszonych przez nich Gości 
O p o c zn ie  sję uroczystość popołudniu o go-

MYDŁO DO GOLENIA „TLEN“
z orzeźwiającym zapachem law endy kosztuje tylko zt. T 20  za  laską.

dżinie 16.30 (4.30). Zabawa przy muzyce, gry 
towarzyskie i inne figle poprzedzą atrakcję 
wieczoru, przygotowującą trjumfalne przyby­
cie św. Mikołaja. Mianowicie dzieci odegn:, 
przepiękną baśń 3-aktową pt. „Kopciuszek", 
urozmaiconą przewspaniałym baletem, układu 
pani W., pod artystycznem kierownictwem 
Autorki. Przy odgłosach muzyki niebiańskiej, 
powitany przez zebrane dzieci przybędzie w 
asyście aniołów św. Mikołaj, który po mi- 
strzowskiem przemówieniu, obdarzy tylko 
grzeczne dzieci bogatemi podarunkami. — 
O godzinie 20-tej (8-ej) powrót obdarowanych 
dzieci do domów. —  Część druga wieczoru 
św. Mikołaja, dla Starszych Dzieci ze zmie­
nionym programem, rozpocznie się punktu­
alnie o godz. 21-ej (9-ej) i zakończy się po­
żegnaniem św. Mikołaja. Podarunki dla młod­
szych i starszych dzieci, opatrzonych w do­
kładne adresy, przyjmuje Sekretarjat Kasyna 
w godzinach urzędowych od czwartku (4 bm.) 
począwszy.

Program koncertowy Kasyna i Koła 
Literacko-Artystycznego, które jest wybitnym 
ośrodkiem działalności polskich artystów, "o 
tak wartościowych koncertach skrzypka Wac­
ława Kochańskiego i pianisty Erwina Brynic- 
kiego (Rzym) zapowiada na czwartek, 4 bm. 
wieczór pieśni dr. Zofji Drexler - Pasławskiej. 
Przy fortepianie Helena Ottawowa. W  pro­
gramie arje klasyczne (Bach, Mozart) oraz 
pieśni włoskie i polskie. Koncert ten z uwagi 
na wysoki kunszt artystyczny śpiewaczki i 
przepiękny program budzi ogólne zaintereso­
wanie.

Związek Zawodowy Naucz. Polskich 
Szkól Średnich we Lwowie. Ogólne zebranie 
członu św lwowskiego Oddziału odbędzie się 
w c; wartek (4 grudnia) o godz. 19 w gimn. I. 
(ul. Kubali 2) z następującym porządkiem: 1) 
Referat p. dra L. Blausteina p. t. „Analiza 
pewnych objawów okresu dojrzewania z psy­
chologicznego. i pedagogicznego punktu wi­
dzenia". 2) Wybór delegatów na zjazd do War-

Polskie (Towarzystwo Filologiczne (Koło 
Lwowskie). Posiedzenie naukowe odbędzie się 
w piątek dnia 5 grudnia br., o godzinie i8-cj, 
w sali 4 na 1 p. w Uniwersytecie, przy ulicy 
M j’ szalkowskiej I. 1. Odczyt wygłosi: prof. 
d . Fr. Smolka, Czterdziestolecie papirologji

„Bibljoteka Słuchaczów Prawa" zawiada­
mia, żc w czwartek, 4 bm. odbędzie się od­
czyt dr. Szarskiego pt. „Prawnik w banko­
wości, handlu i przemyśle". W przys7.lv 
czwartek, 11 bm. odbędzie się odczyt prof. 
dr. Maurycego Allerhanda pt. „Prawnik w 
adwokaturze". Oczyty odbywają się w sali 
Bilczewskiego, Nowy Uniwersytet (Marszał­
kowska 1) o godz. 19-tej.

Walne Zgromadzenie członków Towarzy­
stwa Ochrony Lokatorów i Sublokatorów 
Województwa lwowskiego, odbyło się w so­
botę, 22 listopada 1930 r. o godz. 7-mej wie­
czór w lokalu Rynek 1. 3 we Lwowie. Po 
przeczytaniu protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, przewodniczący p. Sożański 
przedstawił zebranym projekty Rządu dla 
spraw lokatorów i sublokatorów, sekretarz dr. 
Kaufman zaś objaśnił zebranym, co zarznd 
Towarzystwa w ostatnich czasach poczynił dla 
dobra tychże. Kasowe sprawozdanie, zatwier­
dzone przez Walne Zgromadzenie Delegatów 
Towarzystwa (po dokładnem szkontrum przez.: 
komisję szkontrującą) przeczytał zebranym p. 
Szpala. Wykazało ono, żc na przeszło 16-tu 
tysięcy zapisanych lokatorów zalediwie 4 proc. 
opłaca wkładki miesięczne, dość skromne, bo 
80 groszy wynoszące (kwartalnie wraz z wpi- 
sowem 2 zł. jo  gr.). Wyłoniła się dyskusja, 
ażeby zniżyć wysokość wkładek na 50 gr.

miesięcznie. Po przemówieniu pp. Tworzy- 
jańskiego i Gryglaszewskiego zgodził się wnio­
skodawca p. Czapla, by rozstrzygnięcie po- 
ruczyć nowym delegatom, których w liczbie 
stu Walne Zgromadzenie wybrało. Zwrócono 
uwagę lokatorom, że tylko silna organizacja, 
zasobna w fundusze, może przeciwstawić się 
wszystkim tym, którzy myślą bezustannie o 
podwyżce czynszów.

Czytelnia Katolicka urządza w czwartek, 
4 bm. o godz. 19 w lokalu własnym ul. Pie­
karska 28, I p. pogadankę, którą zagai prof. 
Tadeusz Lewicki na temat: „Z życia rodzin­
nego".

Wystawa Gwiazdkowa m. Muzeum prze­
mysłu artystycznego (Hetmańska 20), która 
obejmuje wyroby żeńskich szkół zawodowych, 
kursów muzealnych, warstatu szklarskiego 
Instytutu przemysłowego —  ozdoby na 
drzewko, —  hafty i tkaniny ludowe z po­
wiatu zaleszczyckiego oraz okolicznych, ce­
ramikę pokucką, kilimy wytwórni „Kilim Pol­
ski" z Krakowa —  zostanie otwartą dnia 4 
bm. o godzinie 12.

P o sied zen ie  R a d y  m ie jskiej o d b ę ­
dzie się dziś w  środę, dnia 3 bm . o 
god z. 19. N a  p o rzą d k u  p osiedzen ia 
ja w n ego  13 spraw , zaś o b ra d  ta jn y c h  
4 spraw y .

N a  w c zo ra jsze j sesji M ag istratu  
o d b y te j p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p re z y ­
d enta in ż. B rz o zo w s k ie g o , uchw ailono 
m. in. u d zie lić  D y r e k c ji K o leji P ań ­
stw o w e j p o zw o le n ia  na b u d o w ę  3-pię- 
tro w e g o  d o m u  m ieszk aln ego  na u lic y  
N a  B łon ie. Z e z w o lo n o  firm ie  Febus 
na u m ieszczen ie  rek la m  ś w ie tln y ch  na 
fasadzie b u d y n k u  H o te lu  B risto l p o  
o d p o w ied n iej rek o n stru k cji p lan u . Z e ­
z w o lo n o  L w o w . O k rę g o w e m u  Z w ią z ­
k o w i N a rc ia rsk ie m u  n a u rzą d ze n ie  
tre n in g o w e j sk o czn i n a rciarskiej w  
P a rk u  K iliń sk ieg o . W k o ń c u  u d zie lo n o  
całego szeregu  su b w e n c y j i p rz y ję to  
k iik a  osób do Z w ią z k u  G m in y .

Notowany złodziej lwowski Władysław 
Śliwiński, kradł, co mu pod rękę popadło, 
•wyjeżdżając zaś na prowincję na gościnne wy­
stępy, w każdem mieście inne przyjmował na­
zwisko. Aresztowano więc w jednem miejscu 
Baczyńskiego, w drugiem —  Gawryluka, w 
śledztwie jednak okazywało się, że ma 
ciągle do czynienia z tym samym Śliwiński -'. 
Wczoraj skazany on został na półtora roku 
ciężkiego więzienia.

Po powrocie z zagranicy najnowsze fasony 
ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje
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PRZEMYŚL. Bunt więźniów. Dnia 2 
grudnia o godzinie 8 rano w  więzieniu Sądu 
okręgowego w  ̂ Przemyślu wybuchł bunt 
■więźniów. Bezpośrednią przyczyną buntu miało 
być wprowadzenie do celi zbiorowej, gdzie

Sto lat temu.
historyczny.Kalendarzyk

R a d a  A d m in is tra c y jn a  —  ja k  podaje  
prasa w a rszaw sk a z dnia 3 g ru dn ia  
1830 —  cz y n ią c  zad ość ż y c z e n iu  W ie l­
k ieg o  księcia , w ysia ła  d o  W ie rzb n a  de­
legację  i o  tern p o in fo rm o w a ła  społe­
cze ń stw o  d ro g ą  o g łoszeń  na m ura ch. 
W ie lk i książę p rz y ją ł delegację  R zą d u  
p o lsk ieg o  w  sw ej k w a terze , m ieszczącej: 
się w  W ie rzb n ie  w  liche j k a rczm ie . B o - ' 
g ata w  d r a m a ty czn e  m o m e n ty  ro zm o -. 
w a na tem at w y b u c h u  p o w stan ia, m o ­
żn o ść  jego  za żeg n an ia  o raz  z a ła g o d ze ­
nia n astępstw , to c z y ła  się m ię d zy  W ie l­
k im  księciem  i jeg o  żo n ą  k siężn ą Ł o ­
w ic k ą  z jednej, a g łó w n ie  L u b e c k im  i 
L e lew elem  z d ru gie j s tro n y .

W  w y n ik u  u ło ż o n o  szereg d ekla ra - 
cy j, s tw ierd za ją c y c h , że W . książę nie 
za m ierza ł ro zp ra w ia ć  się o rężn ie  z  W a r ­
szaw ą, że w y jed n a  am nestję  u  cesarza, 
że zn an e m u  są ż y c z e n ia  n a ro d u  p o l­
skiego  p o d  w zg lę d em  zjed n o czen ia  
w szy s tk ic h  ziem  p o lsk ich , p o zo sta ją ­
c y c h  p o d  zab o rem  ro sy jsk im , że k o r ­
pus lite w sk i nie p rz e k ro c z y  gran ic K r ó ­
lestw a P o lsk ieg o  i t. d.

K ie d y  delegacja z W ie rzb n a  w ró c iła  
do W a rs za w y  i p rze d sta w iła  R a d z ie  A d ­

m in istra cy jn e j ustalo n e z  W . księciem  
d ekla ra cje , to  ró w n o c ześn ie  z ja w iła  się 
tam  delegacja K lu b u  P a trjo ty c z n e g o , 
k tó r y  na d o p ie ro co  o d b y te m  w  salach 
re d u to w y c h  zeb ran iu  u ch w a lił szereg  
re z o lu c y j, p o zo sta ją cy ch  w  z u p ełn ej 
sp rzec zn o ści z  d e kla ra cja m i w ie rzb n ia ń - 
skiem i.

R e zo lu c je  te d om agają się za n iec h a ­
nia ja k ic h k o lw ie k  u k ła d ó w  z  w . k się­
ciem , p o d jęcia  org a n iza c ji p o w sta n ia  na 
p ro w in c ji, p o tęp ien ia  ty c h  d o w ó d c ó w  
p o lsk ich  p u łk ó w , k tó r z y  d o tą d  nie 
p rz ystą p ili do po w stan ia  i t. d.

R z ą d  zn alazł się te d y  w  p o ło że n iu , 
k tó re  go zn iew alało  d o  w y b o r u  jedn ej 
lu b  d ru gie j d ro gi, a to  tern b ard ziej, p o ­
n iew a ż  zw ła szcza  p o d  w p ły w e m  a g itac ji 
K lu b u  P a trjo ty c z n e g o  p o ja w ia ło  się c o ­
raz  w ię ce j o d e zw , z  k tó ry c h  jedna d o ­
m agała się „o d d a le n ia  w s zy s tk ic h  m in i­
s tró w  ja k o  tyc h , k tó r z y  zd ra d z ili i 
z n ie w a ż y li n a ró d  i k o n s ty tu c ję " .

Sam o p o w sta n ie  nie p o stę p o w a ło  
je d n a k  n a p rzó d  i trw a ło  n adal w  z u p e ł­
nej b ezczyn n o śc i.

osadzonych było 22 komunistów, trzech więź* 1 
niów kryminalnych. Zbuntowani wyłamali 
drzwi, a wskutek wszczętego przez nich ha­
łasu również osadzeni w innych celach wieź- . 
niowie zaczęli okazywać chęć przyłączenia się 
do buntu. Na miejsce przybył natychmiast 
prokurator Prohaska, który wraz z naczelni­
kiem więzienia Korabem i komendantem O- 
berlem doprowadził wkrótce do likwidacji 
zamieszek. Wezwano również oddział policji 
państwowej i oddział straży pożarnej. W 
ciągu pól godziny przywrócono porządek. 
Należy stanowczo zaprzeczyć pogłoskom, ia- 
kie się rozeszły w Przemyślu o rzekomej strze­
laninie w więzieniu. W czasie likwidacji zajść, 
nikt nie odniósł żadnych obrażeń.

Zawiadam iam y
niniejszem, że zniżyliśmy cenę za dywany smyr- 
neńskie do zł. 100 za 1 metr kwadratowy. 
Na składzie najpiękniejsze wzory perskie. Na 
firaijki ręcznej roboty, chodniki pluszowe, ko­
kosowe, kołdry, koce, narzuty i kapy na łóżka 
udzielamy nadal kredytu 6-miesięcznego pomimo 
cen ściśle gotówkowych. —  Firma A. Wittell, 
Lwów, ul. Rutowskiego 7 (naprzeciw Katedry).

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

N A G Ł Y  Z G O N  W  C Z A S I E  B A ­
D A N I A  L E K A R S K I E G O . D o  ga b i­
n e tu  d ra  J ó zefa  G o ld scM ag a p rz y  ul. 
S yk stu sk ie j 44, p rz y b y ł w c z o r a j nie­
ja k i A n to n i S zy m a ń sk i 7 2 -le tn i em e­
r y to w a n y  k o n d u k to r  k o le jo w y , za­
m ie szk a ły  w  B o le ch o w ie , celem  z b a ­
d an ia stanu zd ro w ia . P o d czas  p rze ­
św ietlan ia  ap aratem  r o e n tg e n o w sk im  
dostał o n  atak u  serco w ego  i m .m o  
n a ty c h m ia sto w y c h  z a b ie gó w  d w u  le­
k a r zy ,  z m a rł p o  k ilk u  m in u ta ch . 
Z w ło k i na po lecen ie  le k a rza  d zie ln i­
co w e g o  o d s ta w io n o  d o  In s ty tu tu  m e­
d y c y n y  sądow ej. —  D ru g i w y p a d e k  
n a głe g o  zg o n u  m iał w c z o r a j m iejsce 
n a p lacu  B ilczew sk iego . P rze ch o d zą c y  
ta m tę d y  niejaki M a u ry cy  K an d el, 
zm a rł nagle na u d a r  serca.

T R A G I C Z N Y  W Y P A D E K .  W c z o r a j 
w  p iw n ic y  restauracji „ Z a k o p a n e "  p r z y  
ul. A k a d em ic k ie j 24, zaszed ł n ieszc zę­
śliw y  w yp a d e k  p rzy g n iec en ia  bec/.ką 
18 le tn iego  r o b o tn ik a  S tefan a F e d v- 
szyn a. W y p a d e k  m iał m iejsce w  cz a ­
sie spu szcza n ia b ec ze k  do p iw n icy . 
Z w ło k i F e d y szy n a  o d sta w io n o  na p o ­
lecenie  kom isji p o licy jn o -le k a rsk ie j d o  
In s ty tu tu  m e d y c y n y  sądow ej, zaś w ła ­
d ze  p o licy jn e  p ro w a d zą  w  tej spraw ie  
ścisłe d o ch o d zen ia.

D W A  Z A M A C H Y  S A M O B Ó J ­
C Z E . W  realności p rz y  ul. R y c e rs k ie j 
10, slusarz m a sz y n o w y M ie c zy sła w  
Szp ila , p o zo sta ją cy  o b ecn ie  b ez  z a ję ­
cia  zra n ił się s c y z o ry k ie m  w  o k o lic ę  
serca w  za m ia rze  p o zb a w ie n ia  się ż y ­
cia. P o  z a o p a trze n iu  P o g o to w ie  ra tu n ­
k o w e  o d w io z ło  go  d o  szp ita la  p o w ­
szech n ego. P o w o d e m  sam o b ó jstw a b y ­
ły  p ra w d o p o d o b n ie  niesnaski r o d z in ­
ne oraz  b ra k  zajęcia . —  D r u g i w y p a ­
d e k  sa m o b ó jstw a  w y d a rz y ! się p ó źn ą  
n o cą na p lacu  św . Jura, gd zie  20 -letn i 
Izaak  R u m eld , p o m o c n ik  zeg a rm i­
s trzo w sk i w  za m ia rze  sa m o b ó jc z y m  
w y p i ł w ię k szą  ilość jo d y n y . P rze w ie ­
z io n o  go  d o  szp itala. P o w o d u  u siło w a- 
n eg o  srm b ó js tw a  nie zd o ła n o  na ra ­
zie  s tw ierd z ić , p o n iew a ż  R u m eld  jest 
c ią g le  n iep rzy to m n y .

P O T R Ą C O N Y  P R Z E Z  S A M O ­
C H Ó D . K ie ro w c a  ta k só w k i N r .  90948 
W ła d y sła w  O rz e c h o w s k i jadąc w c z o r a j 
ul. Z y b lik ie w ic z a  p o trą cił 7 - le tn ie go  
A d a m a  Ja n iszyn a, k tó r y  d o zn a ł le k ­
kic h  o b ra żeń  a p o  z a o p a trze n u  p rz e z  
P o g o to w ie  r a tu n k o w e  p o zo s ta w io n o  
g o  o p iece  d o m o w ej. O  w y p a d k u  spi­
sano p ro to k ó ł.

K R A D Z I E Ż E .  D o  m ieszk an ia  M i­
ch ała K u k a  d o sta ł się n iezn a n y  sp ra w ­
ca i sk ra d ł u b ran ia  i b ie lizn ę  o ra z  d o ­
k u m e n ty  osobiste. Ł ą czn a  s zk o d a  w y ­
nosi o k o ło  300 zł. —  Z  m ieszk an ia  Ja­
na B ia ło so w a  p rz y  u l. K o p c o w e j skra­
d z io n o  g ard erob ę  m ęską łą c zn e j w a r ­
tości 2.000 zł.

K O Ł D R Y ,  m a terace  i p ościel p o  
n a jta ń szy ch  cen a ch  p o lec a  f irm a  R . 
D rża ła , L w ó w , C h o r ą ż c z y z n a  j ,  o b o k  
K in a  „ A p o llo " .  P rze ra b ia  k o łd r y  p c
6 z ł., m a terace  p o  8 z ł.
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Z  sali sądowej.

Sensacyjny proces lekarza.
D R U G I  D Z I E Ń  R O Z P R A W Y .

W o b e c  ścisku  p a n u ją ce g o  n a r o z ­
p ra w ie , p rz e w o d n ic zą c y  m usiał za w e ­
z w a ć  p o m o c y  p o lic ji.

O k o ło  g o d z. 1 1 -tej u k o ń c zo n o  
prze słu ch iw a n ie  o s k a rżo n eg o  i p r z y ­
stą p io n o  d o  p o stę p o w a n ia  d o w o d o ­
w e go .

Św . P. O lg a  Z  y  c  h  o  w  i  c  z  o  w  a, 
w ła ścic ie lk a  Z a k ła d u  n a u k o w eg o , d o  
k tó re g o  u częszcza ła  Iren a S za m b o - 
r o w sk a  zezn a ła , ż e  o s k a r ż o n y  p ro sił 
ją, b y  w p ły n ę ła  n a  Iren ę, ż e b y  nie o d ­
w ied za ła  Z a m o rsk ieg o  w  szp ita lu , b o  
t o  szkod zi' je g o  z d ro w iu .

Św . M a rja  K o s t k i e w i c z ,  k o ­
le ża n k a  Ire n y  zezn ała , że  Z a m o rsk i 
n a zab aw ie  w  d o m u  je j r o d z ic ó w , na 
z a p y ta n ie , c z y  je d zie  d o  T o ru n ia  —  
o d p o w ie d zia ł —  „ ja d ę  ta m , ską d  się 
n ie w ra c a " . B y ło  t o  w  dn iu, w  k tó ­
r y m  d r. T o m a sze w sk i m ia ł p o strze lić  
Z a m o rsk ieg o . P ó źn ie j p o w ie d zia ł Z a ­
m o rsk i d o  św iad k a „p a n i się ju tro  
d o w ie  —  c o  się z e  m n ą s ta ło ". Z a ­
m o rsk i p o k a z y w a ł ś w ia d k o w i re w o l­
w e r, m ó w ią c  „ k u p iłe m  p ieska, co  
szc z e k a  i k ą sa ". N a  d r u g i d zień  Irena 
z  p ła czem  d o n io sła  ś w ia d k o w i, że  Z a ­
m o rsk i p o strze lił się. Ś w ia d ek  p o cie ­
szał Iren ę, że b ęd z ie  ra to w a ć  Z a m o r ­
skiego  i zezn a, że  to  b y ło  sa m o b ó j­
stw o , a nie c h ę ć  u szk o d zen ia  cia ła  —  
b y  u w o ln ić  się z  w o jsk a . G d y  w  ja­
kiś czas p o  a re szto w a n iu  dr. T o m a ­
s ze w sk ieg o , z a w e z w a n o  św iad k a na 
p o licję  i św iad ek  zezn a ł, c o  w ied z ia ł, 
Iren a ro b iła  m u  z a r z u ty ,  ż e  „za sy p a ł 
Z a m o rsk ieg o " .

Św . Jan S z  a m  b o r  o w s  k  i, em . 
p o r u c zn ik  19 pp. ptoznał dr. T o m a ­
sze w sk ieg o  w  r o k u  1924, k ie d y  w e ­
z w a ł g o  d o  c h o r e j n a jm ło d sze j c ó r e c z ­
k i. L e czen ie  t rw a ło  o k o ło  6 ty g o d n i. 
N a  z a p y ta n ie  o  h o n a ra r ju m  d r. T .  
d ał w y m iją cą  o d p o w ie d ź  —  w o b e c  
c z e g o  św ia d ek  p o d z ię k o w a ł m u  w  ga­
zetach . P o  w y z d r o w ie n iu  d zie ck a  —  
dr. T o m a sze w sk i b y w a ł dalej. W t e d y  
św ia d ek  z a p y ta ł d ra T o m a sze w sk ie g o  
ja k i c e l m ają te  w iz y t y .  N a  t o  o t r z y ­
m a ł o d p o w ie d ź, że  sy m p a ty z u je  z  
z  n a jstarszą  je g o  c ó r k ą , k tó ra  m iała 
w ó w c z a s  14 lat. S ły szą c  t o  św iad ek , 
s ta ra ł się p rz e k o n a ć  d r. T o m a s ze w ­
skiego, że  O lg a  jest z a  m ło d ą , św ia­
dek nie p osiad a m a ją tk u  i p ró c z  w y ­
k ształcen ia , n ic  nie  da có rc e . D r .  T o ­
m aszew sk i o ś w ia d c zy ł, że  za c z ek a  i 
u w a ż a ł się z a  n a rze czo n eg o . O sk a r ż o ­
n y  k u p o w a ł O ld z e , ja k o  n a rze czo n ej 
ro zm a ite  r ze c z y . R a z  k u p ił  je j p łaszcz, 
a p o  m a tu rz e  p rz y n ió s ł je j m a terję  na 
5 sukien.

P o  w y p a d k u  z  Z a m o rsk im  dr. T o ­

m a szew sk i m im o  p ro śb y  c ó r e k  nie 
c h cia ł jech a ć  d o  szp ita la . P ó źn ie j u legł 
p ro śb o m , a n a w e t  serd eczn ie  ca ło w a ł 
się z Z a m o rsk im . N a  d ru g i d zień  jed ­
n a k  dr. T o m a s ze w s k i z ro b ił  aw a n tu rę  
c ó r k o m  z a  o d w ie d za n ie  Z a m o rsk ieg o  
„ te g o  b atiara  i p sy c h o p a tę " , k tó r y  
n a ra ził S za m b o ro w sk ich  na k o m p r o ­
m itację. P ó źn ie j d r. T o m a sze w sk i p o ­
k a z a ł ś w ia d k o w i k w it  na 230 zł., k tó ­
re  m iał za p ła cić  „S p ra w ie d liw o ś c i"  za 
n ieu m ieszczan ie  k o m p ro m itu ją c eg o  
a rty k u łu , o  te j całej aferze.

N a  k ilk a  ty g o d n i p rz e d  m a tu rą  
O lg i, dr. T o m a sze w sk i sp o tk a ł św iad ­
k a  n a  u l. Ł y c z a k o w sk ie j i p ro sił go , 
b y  p o szed ł z  n im  do p ro b o sz c za  i dał 
na za p o w ie d zi. Ś w ia d ek  nie z g o d ż ił  się- 
na to , t łu m ac zą c  dr. T o m a s ze w s k ie ­
m u , ż e  c z e k a ł 4 lata , m o że  je szcze  p o ­
cz e k a ć  d o  m a tu r y  c ó r k i. P o  m a tu rze  
w  lip c u  d an o  na z a p o w ie d żi, ale te rm i­
n u  ś lubu n ieo zn a czo n o .

W  dn iu  9 w rześn ia  1929 r. p r z y ­
sze d ł d o  S za m b o ro w sk ic h  szo fe r  dr. 
T o m a s ze w s k ie g o  i  p ro sił, b y  O lg a  ze­
szła n a dół'. N a  t o  św iad ek  nie p o z w o ­
lił. W te d y  s zo fe r  p rze d sta w ia ł S zam - 
b o ro w sk im , a b y  n ie  ża rto w a li z  dr. 
T o m a sze w sk ie g o , b o  o n  m a rew o lw e r . 
P o  ch w ili w sze d ł dr. T o m a s ze w s k i 
i to n e m  o s tr y m  p y ta ł się, gd zie  O lg a . 
G d y  m u  p o w ie d zian o , że  jest w  K o n -  
serw a to rju m , c h o ć  b y ła  w  d o m u , dr. 
T o m a sze w sk i k r z y k n ą ł  —  m ó w c ie  
gd zie  O lg a  —  b o  strze lam  i d o b y ł 
rew o lw e ru . Ś w ia d ek u c z y n ił  to  sam o. 
P ó źn ie j św ia d ek  w y p r o w a d z ił  dlr. T o ­
m a szew sk ieg o  d o d ru gie go  p o k o ju . 
P o  c h w ili u sły szał s trza ł. Ś w ia d ek  b y ł 
p e w n y , że  c ó r k a  ra n n a  i ch ciał z ro b ić  
u ż y t e k  z  b ro n i, ale  r e w o lw e r  zacią ł 
się. W ó w c z a s  z o b a c z y ł ja k  o sk a rżo n y  
p rz y k ła d a ją c  O ld z e  r e w o lw e r  d o  skro -

B erlin . 2 g ru dn ia. (P A T .)  R a d a  n a ­
cze ln a  n iem ieck iej p a rtji lu d o w e j u- 
ch w a liła  jed n ogłośn ie  rezo lu cję  n astę­
p u ją c ej treści: R a d a  n a cze ln a  w id z i w  o- 
b u rza ją c y c h  a k ta ch  g w a łtu  p rz e c iw  
N ie m c o m  n o w e  d o w o d y , że  P a ń stw o  

P o lsk ie  nie c h ce  i nie  m o że  za g w a ra n ­
to w a ć  i p rz y ją ć  na siebie z o b o w ią z a ­
n ia c o  d o  o c h r o n y  i b ezp ie czeń stw a  
m n iejszości narodowych. R a d a  n a cze l­
na p a rtji lu d o w e j o cze k u je , że  w s zy s t­
k ie  k raje  c y w iliz o w a n e  św iata  w id z ie ć  
będą w  ta k ic h  m e to d ach  p an o w a n ia  
po lsk iego , n a ig ry w a ją c y c h  się ze  w sze l

n i, ż ą d a ł o z n a c ze n ia  dnia ślubu. P rze ­
ra żo n a  c ó rk a  za w o ła ła , n iec h  b ęd z ie  
■kiedy ch cesz, św ia d e k  dodaje, że  na 
k ilk a  dni p rz e d  ty m  w y p a d k iem  có rk a  
zerw a ła  z dr. T o m a sze w sk im .

Ś w ia d ek  na p yta n ie  o b r o ń c y  w y ­
jaśn ia, ż e  b y ł  s ierża n tem  w  w o jsk u , w  
r o k u i9 2 4  zo stał m ia n o w a n y  p o d p o ­
ru c z n ik ie m , a  w  r. 1929 p o ru czn ik ie m  
i w  ty m  r o k u  p rzeszed ł na e m e ry tu ­
rę z  p en sją 400 z ł. m iesięczn ie. O p r ó c z  
te g o  z a ję ty  jest w  F u n d u szu  B e zr o b o ­
cia, g d zie  o tr zy m u je  370 z ł.

W  d a lszy m  ciąg u  ro z p r a w y  p rz e ­
słu c h a n o  p o r . żan d a rm erji T  e u  e r a, 
k tó r y  p o za m a ch u  sa m o b ó jczy m  Z a ­
m o rsk ie g o  p ro w a d ził d o ch o d zen ia , za ­
c h o d ziło  b o w ie m  p o d ejrzen ie , że  p o ­
pełn ił zam a ch  sa m o b ó jczy , ab y w y ­
k ręc ić się z w o jsk a. Ś w ia d ek  b ył 
p rz e k o n a n y , że b y ł to  zam a ch  sam o­
b ó jc zy . W  ja k iś  czas  p ó źn ie j za w e ­
z w a ł św iad k a k o m . K o n a rsk i i o św iad ­
c z y ł1 m u  iż  p osiada p ew n e dane, iż  dr. 
T o m a sze w sk i s trze lił d ó  Z a m o rsk ieg o .

Św . k o m . K o n  a r  s k  i, (obecnie 
w  T o ru n iu ) zezn a ł, że za ra z  po za ­
m ach u  n a brał p rze k o n a n ia , że  za c h o ­
d zi tu  w y p a d e k  u siło w a n eg o  z a b ó j­
s tw a. W b r e w  o p in ji żan d arm erji, p r o ­
w a d ził d o ch o d zen ia  na w łasn ą ręk ę  i 
sp o w o d o w a ł p rz y a re szto w a n ie  dr. T o ­
m a szew skiego. P rze słu c h a n y  p rz e z  nie* 
go Z a m o rsk i tw ie rd z ił, że  t o  b y ło  sa­
m o b ó jstw o ’, zre sztą  p o p ro sił, b y  p r z y ­
szła d o  n ieg o  O lg a , t o  o n  je j w s zy s t­
k o  p o w ie .

Św . St. G  a j e r, k ie r o w n ik  i*.. 
K o m . poi. z n a ł d r. T o m a sze w sk ie go  
o d  szeregu  la t i w y r a ż a  się o nim  
b a rd zo  p o ch leb n ie. Ś w ia d ek s tw ierd za, 
że  dr. T o m a sze w sk i nie  u d arem n iał 
e gzeku c ji, żą d a ł ty lk o , b y  m u  zaję to  
m n ie jszy  d y w a n  a n ie  w ię k s zy , i na 
tern t le  p o w sta ła  scysja.

O sta tn i św iad ek  S zy m o n  P  a w - 
1 i k , st. w a c h m . żan d arm erji, p rz e słu ­
ch iw a ł Z a m o rsk ieg o  b ezp o śred n io  po 
w y p a d k u  i w ó w c z a s  Z a m o rsk i tw ie r ­
d z ił, że  sarn się p o strze lił, szcze gó łó w  
jed n a k  nie c h cia ł p odać.

k ie j k u ltu r y ,  n ieb e zp iec ze ń stw o  p o k o ­
ju e u ro p ejsk ieg o  i p o ro zu m ie n ia  m ię ­
d zy n a ro d o w e g o  —  i że  w  n a jb liż sz yc h  
n a ra d ach  w  G e n e w ie  w yc ią g n ą  z te g o  
k o n sek w en c je . Z  teg o  p o w o d u  R a d a  
n a cze ln a n iem ieck iej p a rtji lu d o w e j 
p o n a w ia  żąd an ie  rew izji n iem ie ck ich  

gra n ic  w sch o d n ic h . T y lk o  w  ten  sp o ­
sób, stara k u ltu ra  n iem ie ck a  w  m a r­
ch ii w sch o d n ie j m o że  b y ć  u ra to w a n a , 
a p rzed staw icie le  jej m o gą u z y sk a ć  
w a ru n k i p o k o jo w e j p ra cy , o ra z  m o że  
b y ć  p rz y w r ó c o n a  łą c zn o ść  R z e s zy  z 
P rusam i w scho d n iem i.

Niemiecka partja ludowa
domaga się rewizji granic.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

I. E. 665/26/128. Strona zobowiązana: 
August Lizak, właśc. dóbr w Górce. Edykt 
licytacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wie­
rzytelności. Na skutek ts. uchwały z 30/4 
1930 I. E. 665/26/120, którą na wniosek 
strony popierającej egzekucję dozwolono reli- 
cytacji. Na wniosek Jadwigi 1-0 Dąbskiej 
2-0 Krasickiej imien. własnem i mał. Ireny Dab- 
skiej jako strony egzekwującej zast. przez 
adw. Dra S. Tillesa w Krakowie odbędzie się 
dnia 28 stycznia 1931 godz. 10 przedpoł. 
biuro 52 na zasadzie zatwierdzonych ts. u- 
chwałą z 13. II. 1928, E. 665/26/41, warunków 
licytacja następujących realności: Księga ta­
bularna Sądu okręgowego w Krakowie whl. 
639, majętność tabularna Górka położona w 
okręgu Sądu powiatowego w Radłowie, z 
budynkami i parkanem murowanym. 'Wjp- 
tość szacunkowa z przynależnoŚciami zł. 
259.305.02. Najniższa oferta zł. 129.652.51. 
Do realności whl. 639 ks. tab. Kraków należą 
następujące przynależności: parkan murowa­
ny, oszacowany na 6.000 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 11146

Sąd okręgowy, 'Wydział I, cywilny.
Kraków, 27 listopada 1930.

E. 4866/30. Edykt licytacyjny. Na żąda­
nie Salomona Mardera i t'ow. odbędzie się dnia
30 grudnia 1930 o godzinie p przedpołudniem 
bhiró Nr. 10 w  Sądzie niżej wymienionym 
licytacja 5/16 części realności whl. 68 gminy 
Złoczów, wartości szacunkowej 26.841 zł.
31 gr- 11143

Sąd grodzki, Oddział HI.
Złoczów, dnia 20 listopada 1930.

E. 6436/29, E. 1621/30. Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Mojżesza Letztera i Arona Orta 
w Złoczowie odbędzie się dnia 16 grudnia 
1930 o godzinie 9 przedpołudniem biuro Nr. 10 
w Sądzie niżej wymienonym licytacja realności 
whl. 336 a 132 gminy Pluhów. Ogólna war­
tość szacunkowa realności wynosi 33.095 zl„ 
zaś przynależności 10.500 zł. 11145

Sąd grodzki, Oddział III.
Złoczów, dnia 15 listopada 1930.

E. 7413/29. Edykt licytacyjny. Na ż:- 
danie Banku Gospodarczego w Złoczowie oc - 
będzie się dnia 30 grudnia 19^0 o godzin e 
10.15 przedpołudniem biuro Nr. 10 w Sądzę 
niżej wymienionym licytacja realności wh . 
1514, 1535 i 1525 gminy Krasne. Ogólna wa - 
toś szacunkowa realności wynosi 47.230 "z:., 
zaś przynależności 2.938 zł. m 4 4

Sąd grodzki, Oddział III.
Złoczów, dnia 17 listopada 1930.

E. 81/30. Edykt licytacyjny. Dnia 49 
grudnia 1930 o godzinie 9 rano odbędzie' sę  
licytacja realności whl. 639 gminy Sieniaw i, 
oszacowanej na 10.400 zł. Najniższa ofer a 
5.200 zł. _ 11

Sądi powiatowy. j
Sieniawa, 25 października 1930. . • |

F I R M Y . '
Firm. 386/30. Rg. C. II. 6, Wpis nowej 

firmy. Na zasadzie aktu notarjalńegó z daty 
Krosno dnia 22 sierpnia 1930 Lrep. 3152 do­
zwala się i zarządza następujący wpis w reje­
strze dla firm spółkowych: Firma „ArgaS1* wy­
twórnia skrzyń spółka z ograwittoną'odpowie­
dzialnością w Targowiskach, stacja ‘ Iwonicz. 
Siedziba: Targowiska w powiecie krośnieńskim. 
Przedmiot: wytwarzanie skrzyń .< materjalów

drzewnych. Czas trwania: nieograniczony.
Kapitał zakładowy: 20.000 złotych wpłacony 
w całości do kasy spółki. Zawiadowcy: Adolf 
Miinz kupiec w Krośnie, Natan Gliick i Maks 
Gliick przemysłowcy w Targowiskach pow. 
Krosno. Podpisują —  reprezentują: kollektyw- 
nie dwaj zawiadowcy. Przy dysponowaniu 
kwotą wyższą niż 600 zł. do ważności zobo­
wiązania wymagany jest podpis zawiadowcy 
Adolfa Miinza. Do ważności zobowiązania ob­
ciążającego majątek spółki długami, do sprze­
daży części lub calcgo majątku spółki wymaga­
ne są podpisy wszystkich trzech zawiadow­
ców. Podpisywać będą zawiadowcy pod brzmie­
niem firmy wydrukowanem, wyciśniętem 
stampilją, lub wypisanem. Organa spółki. Wal­
ne Zgromadzenie członków, i zawiadowcy.

Sąd okręgowy,, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 9 października 1930. 10744

Firm. 1047/30. A. V. 185. Do ts. rejestru 
handlowego, Oddział „A ‘‘ przy firmie „Oskarb- 
ski i Ska" wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
9 października 1930. Zmieniono brzmienie fir­
my na „Henryk Oskarbski i Ska“ . Wpisano 
na podstawie podania z dnia 3 października 
1930. 10016

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 4 października 1930.

Firm. II. 564/30. A. V. 190. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział ,A“  wpisano: Dzień 
wpisu: 29 października 1930. Brzmienie firmy: 
„Skalneoń“ prof. T. Skalski i Ska, wytwór- 

. nia środków leczniczych w Krakowie. Siedzi­
ba: Kraków - Dębniki, ul. Szwedzka 1. 25.
Przedmiotem przedsiębiorstwa jest wyrób i 
sprzedaż środków leczniczych i farmaceutycz­
nych. Posiadaczami'firmy są: 1) Tadeusz Skal­
ski, profesor chemji w Krakowie Aleje Kra­
sińskiego 1. 18, 2) Walenty Pankiewicz, prze-

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 4 grudnia.
LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie, hejnał z Wieży Marjackiej’ 
w Krakowie. —  12.05: Koncert z płyt gramo­
fonowych. Gramofon i płyty z firmy Kaim i 
Syn we Lwowie, ul. Kopernika u .  —  12.35 do 
14.00: Transmisja z Warszawy. VIII-my kon­
cert szkolny z Filharmonji Worsz., zorganizo­
wany przez Wydz. Ośw. i Kult. Magistratu 
m. st. Warszawy wespół z Polskiem Radjo. —  
14.00 —  15-50: Przerwa. —  15.50: Transmisja 
odczytu rządowego z  Warszawy. —  16.15: 
Koncert z płyt gramofonowych. —  17.00: Prof. 
R. Wacek: Polowanie na szaraka. —  17.15: 
Transmisja z Krakowa. „Jak zważono glob- 
ziemski" —  opowie prof. Ludwik Wygrzy- 
walski. —  17-45: „Powstanie listopadowe w  
pieśni" —  prelekcja prof. Wiktora Hausmana 
z ilustracją muzyczną i melodeklamacją p. L. 
Kielanowskiego. —  18.20: Recital p. Marji Po- 
powiczównej. Akomp. p. T. Seredyński. —  
18.45: Rozmaitości —  19.10: Transmisja gieł­
dy rolniczej z  Warszawy. —  19.25: Koncert z  
płyt gramofonowych. —  19-35: Transmisja
Prasowego Dziennika Radjowego z Warsza­
wy. —  19-55: Koncert z płyt gramofono­
wych. —  20.00: Transmisja z Warszawy. Fe- 
ljeton p, t. „Sylweta Andrzeja Tardieu" —  
wygłosi red. Jan Sołtan. —  20.15: Transmisja 
z Warszawy. Koncert kompozytorski Henryka 
Opieńskiego z Filharmonji Warszawskiej. W  
przerwie odczytanie programu lwowskiego na 
dzień następny, oraz lwowski komunikat te­
atralny. —  21.30: Transmisja z Katowic. Słu­
chowisko p. t. „O  tą świętą ziemeczkę" —  
pióra Morcinka. —  22.15: Transmisja kon­
certu z Warszawy. —  22.50: Transmisja ko­
munikatów z Warszawy. —  23.00 —  24.00: 
Transmisja muzyki tanecznej z Warszawy.

Piątek, 5 grudnia.
LWÓW (385). Godz. n.58: Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Ma­
rjackiej w Krakowie. —  12.05— 13.00: Kon- 
ccri 7 płyt gramofonowych. Gramofon i płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 
ii . —  13.00— 15.50: Przerwa. —  15-5°:
Transmisja z Warszawy. Lekcja języka fran­
cuskiego. Lektor p. Lucien Roquigny. —  
16.15: Koncert z płyt gramofonowych. —  
16.30: Audycja dla chorych i koncert z płyt 
gramofonowych. —  17.15: Tarnsmisja z Wil­
na. „O  samobójstwie" —  mówić będzie 
prof. dr. Sergjusz Siengalewicz. —  17:45:
Transmisja muzyki lekkiej z Warszawy, pod 
dyr. Tadeusza Górzyńskiego. —  18.45: Roz­
maitości. —  19.10: Transmisja Giełdy rolniczej 
z Warszawy. —  19-25: Koncert z płyt gramo­
fonowych. —  i9-35: Prasowy Dziennik Ra- 
djowy. Transmisja z Warszawy. —  19.55: 
Koncert z płyt gramofonowych. —  20.00:
Transmisja z Warszawy. Pogadanka muzycz­
na. Objaśnienia koncertu. —  20.15: Transmi­
sja koncertu symfonicznego z Filharmonji 
warszawskiej. Wykonawcy: Orkiestra filhar- 
moniczna, Grzegorz Fitelberg (dyr.), George 
Kulenkampf (skrz.) i inni. —  W przerwie od­
czytanie programu na dzień następny, oraz 
lwowski komunikat teatralny. —  Po koncer­
cie transmisja komunikatów z Warszawy, po­
czerń „Lwowską Skrzynkę pocztową'* —  o- 
mówi p. inż. Miński.

DOM RADJOWY
DOROŻOWIEC &ZATHEY
Lwów, [zaniecklego l. 3. le le fo i (-74
myslowiec w Krakowie Dębniki ul. Polna 1. 1, 
3) Marjan Stanisław 2-ga im. Walter, przemy­
słowiec w Krakowie ul. Długa 1. 27, 4) dr. 
Władysław Stowawczyk, adwokat w Krakowie 
ul. św. Krzyża 1. 16. Firmę podpisywać bę­
dzie łącznie trzech którychkolwiek spólników 
jawnych, umieszczając pod brzmieniem firmy 
własnoręczne podpisy. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 3 czerwca 1930. 10919

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 23 października 1930.

Firm. II. 874/30. C. VI. 192. Do ts. re­
jestru handlowego Oddział „C " przy firmie 
„Górnośląski węgiel" Spółka handlowa z ogra­
niczoną odpowiedzialnością w Krakowie wpi­
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 21 sierpnia
1930. Zawiadowca Filip Blatt ustąpił. Zawia­
dowcą ustanowiono Jana Dudę kupca w Kra­
kowie przy ul. Czarnowiejskiej 30 zamiesz­
kałego. Wpisano na podstawie uchwały Wal­
nego Zgromadzenia z dnia 16 lipca 1930. 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 20 sierpnia 1930. 10917

Firm. II. 1132/30. B. I. 142. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „B“ przy firmie 
„Azot" Spółka Akcyjna w Jaworznie —  
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 6 listopa­
da 1930. Członek dyrekcji inż. Karol Sulikow­
ski ustąpiL Wpisano na podstawie uchwały 
Rady Zawiadowczej z dnia 9 maja 1930.

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 9 października 1930. 10918

Firm. II. 1114/30. C. V. 94. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C "  przy firmie Fabry­
ka Obuwia Marko, Spółka z. ograniczoną' od­
powiedzialnością w Krakowie, wpisano . do­
datkowo: Dzień wpisu: 4 listopada 1930. Fir­
ma Fabryka Obuwia Marko Spółka z ogra-
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niczoną odpowiedzialnością w Krakowie zo­
stała rozwiązana i przeszła w stan likwidacji. 
Likwidatorami ustanowieni zostali Franciszek 
Budischowsky mld. Barska 1. 87 i Jan Rojta 
Barska 1. 87, którzy firmę spółki podpisywać 
będą w ten sposób, że pod wypisanem, wy- 
drukowanem lub stampilją wydśi^iętem 
brzmieniem firmy spółki z  dodatkiem „w 
likwidacji" umieszczą swe podpisy kollek- 
tywnie. Wpisano na podstawie uchwały Wal­
nego Zgromadzenia z dnia 15 października 
1930 Lrep. 34786 i podania z  23 październi­
ka 1930. 10920

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 30 października 1930. 

Firm. II. 261/30. C. V. 470. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C “ przy firmie „Pronta" 
Towarzystwo przewozowe Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością w Krakowie wpi­
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 24 kwietnia 
1930. Spółka powyższa została rozwiązana i 
przeszła w stan likwidacji. Likwidatorem mia­
nowano dotychczasowego zawiadowcę Leona 
Czapnickiego, który firmę podpisywać bę­
dzie, przez położenie swego podpisu pod Jej 
brzmieniem z dodatkiem „w likwidacji". 
Wpisano na podstawie ts. uchwały z dnia 14 
marca 1930 II. Firm. 261/30. C. V. 470 powzię­
tej na wniosek Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu. 10921

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 22 kwietnia 1930.

Firm. 705/30. C. I. 1. Do ts. rejestru han­
dlowego Oddział „C “  przy firmie Drukarnia 
Ludowa w Krakowie, Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością, Kraków, ul. Dunajew­
skiego 1. 5. wpisano dodatkowo: Dzień wpisu 
12 lipca 1930 r. Zawiadowca Henryk Schiff 
zmarł. Zawiadowcy dr. Edward Mazur i Mi­
chał Giza ustąpili. Zawiadowcami wybrani zo­
stali Michał Giza, Marek Pelzling w Krako­
wie Dunajewskiego 5, Ignacy Winiarski w 
Krakowie, ul. Smolki 35. Wpisano na pod­
stawie uchwały Walnego Zgromadzenia z  4 
czerwca 1930 r. 10922

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 11 lipca 1930.

Firm. 793/30. Spółdz. VTI. 190. Zmiany 
dotyczące firmy Spółdzielni. Do rejestru wpi­
sano dnia 6 czerwca 1930. Brzmienie firmy: 
Składnica kółek rolniczych w Lubaczowie 
Stow. spółdzielcze z ogr. por. Siedziba: Lu­
baczów. Zmiany: Uchwałą Walnego Zgroma­
dzenia z dnia 30 marca 1930 roku zmieniono 
§ 9 statutu w brzmieniu ustalonem w protoko­
le dołączonym do aktów. Odtąd udział człon­
ka wynosi jo zł. (pięćdziesiąt złotych). W y­
kreśla się członka zarządu Michała Tucińskiego, 
a wpisuje się członka zarządu Tomasza Knare. 

Sąd okręgowy Wydział handlowy II. 
Lwów, dnia 17 maja 1930. 10858
Firm. 670/30.C. IX. 48. Zmiany dotyczą­

ce firmy Spółki z ogr. odp. .Do rejestru wpi­
sano dnia, 12 maja 1930 r. Brzmienie firmy: 
„Ziemianin" Spółka handlowo-rolnicza z o- 
graniczoną odpowiedzialnością. Siedziba nr- 
my: Lwów, ul. Kościuszki 18. Zmiany: W y­
kreśla się zawiadowców Józefa Karracha i 
Fryderyka Sillego, jako zmarłych, a wpisuje 
się zawiadowców Eugenję Korrach. 108 et> 

Sąd okręgowy Wydział handlowy II. 
Lwów, dnia 22 kwietnia 1930.

Firm. 856/30. B. I. 193. Zmiany dotyczą­
c e  firmy Spółki akc. Do rejestru wpisano dnia 

28 maja 1930. Brzmienie firmy: Spółka
Akcyjna dla Przemysłu Naftowego i Gazów 
Ziemnych we Lwowie. Siedziba: Lwów plac 

'Smolki j. Zmiany: Wykreśla się członków
Rady zawiadowczej: Norberta Feitha, Mie­
czysława Longchampsa, Alfreda Potockiego i 
dra Juljana Rużyckiego, a wpisuje się człon­
ków Rady zawiadowczej Fritza Ehrenfesta, 
dyrektora Zakładu Kredytowego dla Handlu 
* Przemysłu we Wiedniu I. Renngasse 2 i 
Imre pimitzera przemysłowca w Wiedniu III. 
Neulinggasse 37. 10860

Sąd okręgowy Wydział handlowy II. 
Lwów, dnia 28 maja 1930.
Firm. 772/30. C. IX. 154. Wpis Spółki z

■ ograniczoną odpowiedzialnością. Do rejestru 
wpisano dnia 2 czerwca 1930. Siedziba nrmy: 
Lwów. Brzmienie firmy: Martinage Naftowa 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Czas trwania: nieograniczony^ Przedmiot
przedsiębiorstwa: a) nabywanie 1 pozbywanie 
terenów naftowych, nabywanie, zakładanie, 
prowadzenie i pozbywanie kopalń naftowych i 
udziałów nettowych lub bruttowych w ko- 

• palniach nafty, b) nabywanie okładanie pro­
wadzenie i pozbywanie wszelkich zakładów 1 
przemysłów w jakimkolwiek związku z  prze­
mysłem naftowym jak warstaty, fabryki na­
rzędzia, pipeliny, gazolniarnie lub tym po­
dobne’, c) handel ropą, produktami naftowe- 
mi i narzędziami wiertniczemi lub kopalnia- 
nemi, d) branie udziału w innych przedsię­
biorstwach o podpbnym lub pokrewnym za­
kresie działania, e) i woeóle zawieranie wszel- 

’ kich transakcji i czynności stojących w związ­
ku z przemysłem naftowym. Kapitał zakła­
dowy wynosi: 25.000 zł. (dwadzieścia pięó ty­
sięcy złotych) wpłacony w całości w ęptówce. 
Spółka opiera się na kontrakcie spółki z  da- 

' ty Lwów 12 Jtwietnia 1930 roku Lrep. 29.528. 
Zawiadowca dr. Wojciech Dziedzic, adwokat 
L-yów ul- Długosza 11 a. Podpis firmy u*?1?" 
puje w ten sposób, że pod wypisanem lub 
wydśniętem brzmieniem firmy położy swój 
podpis zawiadowca. 1086?

Sąd okręgowy Wydział kwłdlowy II. 
Lwów, dnia 12 maja 1930.

Firm 406/30. B. XIII. 43/60. Z m lW  
dotyczące już wpisanej firmy «półkflK«j- 

1 rejestru firm spółkowych wpisano dnia 14

października 1930 r. Siedziba firmy: Tarno­
pol. Brzmienie firmy: Akcyjny Bank Hipo­
teczny Filja w Tarnopolu. Zmarł: dyr. Zakładu 
dr. Juljusz Sandauer. 10880

Sąd okręgowy, Wydział L
Tarnopol, dnia 14 października 1930.

Firm. II. 862/30. B . I. 26. Z ts. rejestru 
„B" wykreślono statut firmy „Sierszańskie Za­
kłady Górnicze Spółka akcyjna w Sierszy" 
a na podstawę zgodnie z Rozp. Prez. Rzplitej 
z dnia 22 marca 1928 o prawie o spółkach 
akcyjnych Dz. Ust. 39/1928 poz. 383 uchwa­
lonego nowego statutu na wałnem zgroma­
dzeniu z dnia 29 marca 1930, którego uchwały 
zatwierdzone zostały postanowieniem Mini­
strów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 
31 maja 1930 wpisano statut jak następuje: 
Dzień wpisu 24 września 1930. Brzmienie fir­
my „Sierszańskie Zakłady Górnicze Spółka 
akcyjna" po francusku „Usines minieres de 
Siersza Soc. anon." po angielsku „The Sier- 
szan Mining factorias LTd." po niemiecku: 
„Sierszaer Montanwerke A. G.“ . Siedziba: 
Siersza. Przedmiot przedsiębiorstwa: prowadze­
nie przedsiębiorstw górniczych i hutniczych 
sposobem przemysłu, odkrywka, wydobywa­
nie i użytkowanie, jakoteż nabywanie i pozby­
wanie minerałów i produktów kopalnianych 
wszelkiego rodzaju oraz wykonanie wszelkich, 
z tern w związku będących przedsiębiorstw i 
pomocniczych zawodów, a w szczególności 
budowa potrzebnych do tego kolei i utrzyma­
nie ruchu na nich, nabywanie lub urządzenie, 
branie lub wypuszczanie w dzierżawę przed­
siębiorstw górniazych i hutniczych, oraz  ̂
wszelkich innych pokrewnych lub w łączności 
z nimi będących zakładów, fabryk i przed­
siębiorstw w granicach i poza granicami Pań­
stwa, dalej uczestniczenia w tego rodzaju 
przedsiębiorstwach w jakimkolwiek sposobie, 
nabywanie, pozbywanie, branie w dzierżawę 
albo wydzierżawienie posiadłości grunto­
wych, tudzież rolnych i leśnych przedsię­
biorstw i prowadzenie ich, lub uczestniczenie 
w nich w  jakimkolwiek sposobie, w szczegól­
ności także przez nabywanie akcyj takich 
przedsiębiorstw. —  Prowadzenie wszelkich, 
do popierania powyższych celów służących 
interesów handlowych i przemysłów. Kapitał 
akcyjny Spółki wynosi 6.000.000 zł. i rozkła-

1 60.000 sztuk akcyj na okaziciela c
. . .  zł. nominalnej wartości każda. Kapitał 
wpłacono w całości. Zarząd składa się z trzech 
do pięciu członków. Członkami Zarządu są: 
Bogusław Mikucki, dr. Adam hr. Potocki, 
inż. Antoni Schimitzek, dr. Maksymilian 
Drohocki, Jan Naburski, Tadeusz Filippi i 
dr. Józef Henoch. Prokurzystą: Inż. Michał 
Dunajecki. Podpis firmy następuje w ten 
sposób, że korespondencję w imieniu Spółki 
podpisuje jeden z członków Zarządu, wzglę­
dnie Dyrektor zarządzający lub upoważniony 
do tego przez Zarząd prokurent Spółki. 'We­
ksle, czeki, pełnomocnictwa, umowy, zobowią­
zania, akty notarjalne i hipoteczne, tudzież pi­
sma z żądaniem zwrot sum z instytucji kre­
dytowych podpisują dwaj członkowie Zarządu 
względnie 1 członek Zarządu łącznie z Dyrek­
torem Naczelnym lub prokurentem, albo 
wreszcie upoważniony do tego przez Zarzad 
Dyrektor Naczelny z prokurentem Spółki, 
względnie dwaj prokurenci Spółki. Czas 
trwania Spółki: nieograniczony. Rok obra­
chunkowy: kalendarzowy. Wszelkie publiczne 
ogłoszenia Spółki powinny być zamieszczone 
w urzędowym „Monitorze Polskim" i czaso­
piśmie „Polska Gospodarcza" oraz w jednym 
dzienniku według wyboru Walnego Zgroma­
dzenia. Przepisy o likwidacji ustawowe. Wpi­
sano na podtawie podania z dnia 13 sierpnia 
1930. 10766

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 19 września 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
L.hip. 1617/30. Edyfct. Na wniosek Fran­

ciszka Michała Rehimana, zamieszkałego w Kra­
kowie, ul. św. Sebastjana 33 i Marji 2 Folprech- 
tów Mrowińskiej, zamieszkałej w Krakowie 
XXII. Zamojskiego 16, zostało ts. uchwałą z 
31 lipca 1930 r. L. hip. 1617/30 dozwolone wdro­
żenie postępowania amortyzacyjnego odnośnie 
dv- prawa zastawu wpisanego w stanie bier­
nym realności whl. 122 ks. gr. gm. kat. Kra­
ków XXII. Podgórze na zasadzie orzeczeni* 
Magistratu Podgórskiego z 18 sierpnia 1848 
L. 297 na rzecz Karola Rehmana dla obowiązku 
wypłacenia temuż kwoty 18 złr.mon. konw. 
tudzież prawa zastawu dla obowiązku płacenia 
należytości alimentacyjnej w kwocie 4 krajcory 
mon. konw. dziennie od 26 listopada 1847 
począwszy aż do czasu, w którym Karol 
Rehman już sam na utrzymanie swe łożyć bę­
dzie mógł, wreszcie kosztów 3 złr. 48 kraje, 
mon. konw. Wzywa się zatem tych wszystkich, 
którzy do powyższych wierzytelności roszczą 
sobie prawa, aby je zgłosili w tutejszym Sądzie 
najdądej do 1 grudnia 1931 r., w przeciwnym 
razie po bezskutecznym upływie tego czasu 
na jjonowną prośbę wnioskodawców amor­
tyzacja wpisu prawa zastawu dla powyż­
szych wierzytelności i ich wykreślenie dozwo­
lone zostaną. 11076

Sąd powiatowy, na Podgórzu.
Kraków, dnia 29 października 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 190/30. Otwarcie postępowania ugodo­

wego do majątku Heleny Łuckiej w Nadwórnej. 
Komisarz ugodowy S. O. Stanisław Bernstein 
w Stanisławowie. Zarządca ugodowy dr. Mi­
kołaj Najkołajczuk adwokat w Nadwórnei. 
Audjencja _ do zawarcia ugody w wymienio­
nym Sadzie j grudnia 1930 godzina 10 rano 
&r. 59 Czasokres zgbszeń do 28 listopad*
« j f .  MIM

Sąd okręgowy.
Stanisławów, *5 października 1930.

Sa 139/29/28. Sąd okręgowy w Samborze 
zastanawia postępowanie ugodowe, otwarte do 
majątku dłużnika Markusa Intratera, kupca 
w Felsztynie. 1109-2

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 5 września 1930.

Sa 138/29/35. Sąd okręgowy w Sapiborze 
zastanawia postępowanie ugodowe, otwarte 
do majątku dłużniczki Racheli Krochmal false 
Glasberg) kupcowej w Drohobyczu. 11003 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 28 października 1939.

Sa 194/3°; Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Estery Racheli dw. im. 
Knoll w Stanisławowie. Komisarz ugodowy S. 
O. Stanisław Bernstein w Stanisławowie. Za­
rządca ugodowy Eisig Weidenfeld kupiec w 
Stanisławowie. Audjencja do zawarcia ugodv 
w  wymienionym Sądzie 5 grudnia 1930 godzina 
10 rano Nr. 59. Czasokres zgłoszeń do 28 li­
stopada 1930. 11112

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 25 października 1930.

Sa 204/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Hermana Knolla kupca w 
Tłumaczu. Komisarz ugodowy S. O. Stanisław 
Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Chaim Inslicht kupiec w Tłumaczu. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 11 
grudnia 1930 godzina 10 rano Nr. 59. Czaso­
kres zgłoszeń do 4 grudnia 1930. u  113

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 1 listopada 1930.

Sa 206/30. Otwarcie postępowania ugo­
dowego do majątku Jana Iwlijewa zapisanego 
w rejestrze handlowym -pod firmą Jan Iwlijew 
dom handlowy rolniczo-przemysłowy w Stani­
sławowie. Komisarz ugodowy S. O. Stanisław 
Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Juljan Scherer przemysłowiec w Stanisławo­
wie. Audjencja do zawarcia ugody w wymie­
nionym Sądzie 11 grudnia 1930 godzina 11 
rano Nr. 59. Czasokres zgłoszeń do 4 grudnia 
1930. 11114

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 1 listopada 1930.

Sa 57/30/2. Edykt. Otwarcie postępowa- 
nia_ ugodowego do majątku dłużników Jakóba 
Steina i Samuela Linharda kupców w Stryiu. 
Komisarz ugodowy Sędzia Sądu okręg. Mi­
chał Genik Berezowski. Zarządca ugodowy 
Benjamin Klein kupiec w Stryju. Audjencja u- 
godowa dnia 12 grudnia 1930 w Sądzie okrę­
gowym w Stryju buiro Nr. 49. Czasokres do 
zgłaszania wierzytelności 6 grudnia 1930.

Sąd okręgowy, 'Wydział II. 11115
Stryj, dnia 1 listopada 1930.

Sa 134/29/28. Sąd okręgowy w Samborze 
zastanawia postępowanie ugodowe, otwarte do 
majątku dłużników Rudolfa Fromla i Gabri?1̂  
FrSmlowej, dzierżawców dóbr w Straszewi- 
cach. 11194

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 17 listopada 1930.

Sa I. 2. 70/30/16. W sprawie ugodowej Sary 
Schachter w Rymanowie odroczono audjencję 
ugodową na dzień 18 grudnia 1930 godz. 10 
w tut. Sądzie biuro Nr. 10 z powodu podwyż­
szenia kwoty ugodowej do 30%. 11097

Sąd okręgowy, Wydział I. 2.
Sanok, 28 listopada 1930.

Sa I. 2. 67/30/4. Edykt ugodowy. Otwarto 
postępowanie ugodowe do majątku Judy Helda 
w Lisku. Komisarzem ugodowym S. S. O. 
Wilczek. Zarządca ugodowy Fciwel Ires w 
Lisku. Audjencja ugodowa w tut. Sądzie biuro 
Nr. 10 dnia 18 grudnia 1930 godz. 9 przedjaoł.

Sąd okręgowy, Wydział I. S. 2.
Sanok, dnia 12 listopada 1930. 11098
Sa 31/30. Zawarty dnia 18 czerwca 1930 

między dłużnikiem Sarą Rappaport w Złoczo­
wie a wierzycielami układ zatwierdza się. 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 5 września 1930. 11108

Sa 84/30/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Fiszla 
Kleina kupca w Sassowie niewpisanego w re­
jestrze handlowym. Komisarz ugodowy sędzia 
Sądu okręgowego Pan Jarosław Baranowski w 
Złoczowie. Zarządca ugodowy Pan Samuel 
Werfel, prezes kahału w Sassowie. Audjencja 
do zawarcia ugody w Sądzie okręgowym w 
Złoczowie dnia 24 grudnia 1930 o godzinie 9 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 15 grudnia 1930. 11109

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 19 listopada 1930.

Sa I. 2. 88/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Mosesa 
Leiby Katza i Izaka Katza włość, składu wę­
gla i drzewa opałowego w Zborowie niewpi- 
sanych w rejestrze handlowym. Komisarz u- 
godowy Naczelnik Sądu -powiatowego Pan 
Tadeusz Drzewski w Zborowie. Zarządca 
ugodowy Pan Fiszel Zipojre właściciel realności 
w Zborowie. Audjencja do zawarci a ugody w 
Sądzie powiatowym w Zborowie dnia 29 
grudnia 1930 o gpdz. 9 ppzedpęł. Czos^kref do 
zgłoszenia wierzytelności do 20 grudnia 1930. 

,Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 19 listopada 1930. m i s

Sa 20/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Dawida 
Langsama, kupca w Gorlicach. Komisarz ugo­
dowy P. Aleksander Knebel, Naczelnik Sądu 
grodzkiego w Gorlicach. Zarządca ugodow- 
Mojżesz MuHer, kupiec w Gorlicach. Audjen­
cja do zawarcia ugody w wymienionym Są- 
«J?ic biuro P. Naczelnik* dnia 23 sierpnia 1929 
o godz. u  rano. Czasokres do psioczenia wie­
rzytelności do 22 sierpnia 1929. 11086

Sąd okręgowy cywilny, Wydział IV.
Gorlice, dnia t tipca 1919.

U Z N A N IE  Z Ą  Z # A $ fc g G O .
T. 110/30/3. Paweł Dąbrowski urodzony 

26 grudnia 1888 r. w Kosz lakach powołany w 
czasie ogólnej mobilizacji do wojska austriac­
kiego dostał się do niewoli rpsyjjjdej, z  której 
nie powrócił. Na prośbę żony jego Pelagjl 
Dąbrowskiej wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i wzywa się, ażeby do 6 
miesięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora adwo­
kata dra Onuferkę w Tarnopolu o zaginionym. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
TarnopaJ, dnia 30 września 1930. 10878

T. 31/30/3. Simon Renes false Godstein 
urodzony 1884 w Grzymałowie powołany w 
czasie ogólnej mobilizacji do wojska austriac­
kiego zmarł na froncie włoskim dnia 1 paź­
dziernika 1916 r. Na prośbę Rosy Goldstein 
żony zaginionego wdraża się postępowanie ce­
lem udowodnienia zaszłej śmierci i wzywa się, 
ażeby do 3 miesięcy zawiadomiono Sąd w 
Tarnopolu o zaginionym. 10877

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 28 sierpnia 1930.

T. 156/30. Jossel Abend r. Mehr urodzo­
ny 1886 w Kamionce Hołe zginął jako żołnierz 
austrjacki. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby do 3 miesięcy od dnia ogło­
szenia, udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowy.
Lwów, 13 października 1930. 10717

T. 276/30. Michał Kachnij urodzony 1900 
w Sarnikach zaginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, 
aby do pól roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o  nim Sądowi. 10718

Sąd okręgowy.
Lwów, 20 października 1930.
T. 276/30. Jan Babiasz, urodzony 1894 

z Tyśmienicy żołnierz zaginął roku 1916. Ce­
lem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo 
kuratora Walerjana Budzyna w Tyśmienicy o 
zaginionym do 6 miesięcy. 10987

Sąd okręgowy. .
Stanisławów, 29 października 1930.

T. 208/30. Michał Baraholak, urodź. 1890 
z Ćwitowej, żołnierz ukraiński zaginął roku 
1919. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Mikołaja Sandaluka w Ćwi­
towej o zaginionym do 6 miesięcy. 10989 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 9 października 1930.

T- 165/30. Ołeksa Kocki ur. 1860 z Ty- 
śmienicy zaginął roku 1914. Celem uznania 
go zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora Mi­
kołaja Błahego w Tyśmienicy o zaginionym

10994do 1 roku.
Sąd okręgowy.

Stanisławów, 21 października 1930.

T. 211/30. Jurko Hładysz urodzony 1877 
z Strymby zaginął roku 1914. Celem uznania 
go zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora dra 
Sawczaka w Stanisławowie o zaginionrm do 6 
miesięcy. jog 9 3

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 7 maja 1930.

T. 272/30. Michał Cyryl urodzony 1894 
z Komarówki, żołnierz zaginął roku 1918. Ce­
lem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albc 
kuratora dra Wierzbowskiego w Stanisławowie 
o zaginionym do 6 miesięcy. 10992

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 6 września 1930.

T. 259/29. Iwan Rudyj urodjzony 1891 
z Rukomyszu, żołnierz zaginął roku 1 915. 
lem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo 
kuratora Michała Oryszczuka w Rukomyszu 
o zaginionym do 6 miesięcy. 10991

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 31 sierpnia 1929.

T. 245/30. Petro Susłyk urodzony 1895 
z Przewłoki żołnierz zaginął 1916 r. Celem 
udowodnienia -jego śmierci uwiadomić Sąd 
albo kuratora dra Wierzbowskiego w Stanisła­
wowie o zaginionym do 3 miesięcy. 10990 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 22 października 1930.

T. 144/30. Stefan Dżur urodzony 1873 
w Chlewczakach zginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia­
domości o nim Sądowi. 10891

Sąd okręgowy.
Lwów, 20 września 1930.

T. 354/30. Wojciech Słotwiński urodzo­
ny 1890 w Potyliczu zginął jako żołnierz au­
strjacki. Celem uznania go za zmarłego m y ­
wa się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia, 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 10892 

Sąd okręgowy.
Lwów, 14 października 1930.

T. I. 2. 7i/3°/5-.Ksil Wolf 2 im. Schneck 
syn Markus i Mindli urodzony w Zagórzu 2 
sierpnia 1897 r. zaginął w czasie wojny w 1920 
r. Wzywa się o  udzielenie wiadomości o  nim 
do 6 miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmar­
łego- o J , 10956

Sąd okręgowy, Wydział I. 2.
Sanok, dnk 27 października 19jo.

., T  VI. 43/29. Paweł Wąsikowski wyro­
bnik z ̂  Mogiły żołnierz 13 p. p. armji austr. 
w czasie walk na froncie rosyjskim w 1914 
zaginął. Wdrażając postępowanie cęłem uzna­
nia wymienionej osoby za zmarłą Zarazem 
ogłasza się wezwanie ażeby udzielone wiado­
mości o  zaginionym Sądowi i wzywa się 550, 
aby .stawił się przed podpisanym Sądem lub w 
inny sposób dał znać o sobie, po dniu 20 maja 
1931 Sąd na ponowny wniosek orzeknie Osta­
tecznie o uznaniu za zmarłego. 10910

Sąd okręgowy, Wydział VI. niesporny.
trików, 4*ia ij jkwietnia 1929.
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Ilu pracowników umysłowych
bez stałego zajęcia jest obecnie w Polsce.

W ś ró d  d u że j a rm ji b e z ro b o tn y c h  
w  Polsce zasłu gu je  n a specjaln ą uw agę 
gru p a  b e z r o b o tn y c h  p ra c o w n ik ó w  u- 
m y s ło w y ch . Ju ż sam o s ta ty s ty c z n e  jej 
u jęcie  n a tra fia  na zn a czn e  tru d n o śc i, 
g d y ż  t y k o  cz ę ść  ic h  rejestru je  się o fi­
cjalnie  w  u rzę d zie  p a ń stw o w ym . B o ­
g a tszy  m a terja ł c y fr o w y  posiadają o r ­
gan iza cje  za w o d o w e , ale i tu  są z n a c z ­
ne lu k i w sk u te k  tego , iż  o rg an izac je  
te  w  zasadzie  rep re ze n tu ją  in teresy  
pra c u ją c y c h  ty lk o  u b o czn ie  i w  p ew ­
n y c h  o k resach, np. w  czasie k o n f l ik ­
tó w  z a w o d o w y c h  in teresu ją  się sta­
n em  b ezro b o cia .

O g ó łe m  z a re jes tro w a n yc h  w  P. U . 
P. P. b y ło  w  r. 1925 —  8.675, w  r - 
1926 —  21.308, w  r. 19 27 —  18.486, 
w  r. 1928 —  18.283, w  r - l 9 z 9 —  
10.745 osób. L ic z b y  te  p od legają  w a ­
h an io m  w  ciągu  r o k u , np. w  r. 1929 
w  s ty c zn iu  w yn o siła  c y fra  10.506, w  
listo pa d zie  —  12 .17 6 , w  g ru d n iu  d o ­
szła n a w et d o  13 .4 4 5 ; n a to m ia st spa­
d ek, w y w o ła n y  sezo n o w e m  o ż y w ie ­
niem  ży c ia  g o sp o d a rc zeg o , jest n a o gó ł 
n iew ielk i, na jn iższą  c y frę  w y k a zu je  
m iesiąc sierpień (w  r. 1929), w yn o si 
on a  9.392 osób. O p iera ją c  się na ty c h  
c y fra c h , m o żn a b y  są d zić , że n a jw ię k ­
sze b ezro b o cie  z  o k resu  k r y z y su  ro k u  
19 26 zo stało  z lik w id o w a n e  p rze z  o ż y ­
w ien ie  g o sp o d a rc ze  19 2 7 — 1929 r. 
W  rze c z y w isto śc i sytu a cja  jest n iec o  
o d m ien n a; w y s ta r c z y  w  ty m  celu  z b a ­
d ać c h o ć b y  c y fr y  w y d a w a n y c h  r o k  I

r o czn ie  m a tu r g im n a z ja ln y ch  (w z r o ­
sły one w  m ię d zy c za sie  z k ilk u  do k il­
ku n astu  tys ię cy ), albo lic z b y  zapisa­
n y c h  na w y ż sz e  u cze ln ie , z w ła szcza  na 
u n iw ersy tety . N p . w  b ie żą cy m  ro k u  
1930/31 zgłosiła  się na u n iw ersy tet w a r ­
szaw sk i ta k  w ie lk a  lic zb a  s łu c h a czy , iż  
p rze k ra cza ła  o 500 w szy stk ie  w o ln e  
m iejsca na w s zy s tk ic h  w y d z ia ła c h  i sek ­
cjach , nie w y łą c za ją c  stu d ju m  ścisłej 
filo z o fji . D o ść  w spo m n ieć , iż  lic zb a  
s tu d e n tó w  p ierw szeg o  ro k u  w y d z ia łu  
p ra w a  na ty m ż e  u n iw ersytec ie  w y ­
nosi p o n ad  1200, tak , iż  w y k ła d y  nie 
m o gą o d b y w a ć  się w  gm a ch u  u n i­
w e rsy te tu  z p o w o d u  b ra k u  m iejsca, ale 
w w yn a ję te j na ten  cel sali k in a n a­
u k o w e g o  „ U r a n ja “ .

P r z y k ła d y  p o w y ż sz e  d o w o d zą , iż 
n iezależn ie  od  k o n ju n k tu r y  g o sp o d a r­
c ze j rośn ie z ro k u  na r o k  arm ja b ez ­
r o b o tn y c h  p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y c h . 
B e zro b o tn i ci k o n c en tru ją  się z n a tu ry  
rz e c z y  w  w ie lk ic h  o śro d k a ch  m ie j­
skich , ta k  w ię c  w  r. 1929 w yn o siła  
lic zb a  za re jes tro w a n yc h  b e z ro b o tn y c h  
w  W a rsza w ie  —  2 .116  osób, w  Ł o ­
d zi 1.479, w e  L w o w ie  —  1.19 6 , na 
Ś ląsku —  953, w  P o zn a n iu  —  866, w  
K ra k o w ie  —  459 osób. P a ń s tw o w y  U -  
rzą d  P o śre d n ictw a  P ra c y  zd o ła ł u lo k o ­
w a ć w  zajęciu  o g ó łem  p o n ad  4.000 o- 
sób w  r. 1928, w  r. 1929 —  w  I 
s ty c zn iu  318 osób. J. B.

jęczmień pastewny...................
nwies małop. ex 1930 . . .
tukurudza ............................
ciemniaki przemysł. .  . . . , 
fasola biała
fasola kolorowa . . . . . . .
isola k r a s a .......................   .

.froch */3 Victoria . . . . . .
droch p o ln y ...........................

wyka czarna............................

liano słodkie pras. . . . . . 
słoma prasowana....................

17-50 1800 
22-75 23-75 
4 - -  4.50

3 3 - 37--

iubin niebieski .  ................
zepak ozimy ex 1930 . . . .

otręby żytnie...........................
otręby pszenne.......................
Icasza hreczana 50% poł. . . ,
kasza jaglana............................
proso kraj..................................
makuchy lniane........................
mak niebieski............................
mak siwy....................................
koniczyna czerw, natur. . . .

, 30-— 3< — 
. 24 50 26-50 
, 13 --  2 0 - -  

22 00 23-00 
20-00 22-00 
1 6 -  17 -- 
7 -  8 ' -
4-50 5 - -

25 00 26-00 
47--- 4 8 - -

1 0 --  10-50 
1200 12-50 
4800 5000

pszenica dworska ex 1929 . .
pszenica zbiorowa....................
żyto jednol. ex 1930 . . . ,
Zyto zbiorowe . . . . . . . .
jęczmień przemiał......................
owies mał. ex 1930 ................
mąka pszenna 6 5 % ................
mąka żytnia typ urzędowy . .
otręby żytnie............................
otręby pszenne........................
kasza jęczmienna....................
ł>9«»k ....................................

. 180 - -  200 '— 
złotych 

od do
, 27-75 28-25 

25-50 26 00 
20-50 20-75 

. 20-— 20-25 
, 1 8 — i 8-50 

2C-00 2050 
47-00 43-00 
35-00 38-00 
10-50 I'.- —
12-50 m o  
32 -  33-

36--

Notowania
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 2 grudnia.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89*25.
W  transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.9135— 8.9155, Londyn
43.28— 43.32, Zurych 172.75— 172.85, Praga 
26.43— 26.45, Wiedeń 125.53— 125.63, Berlin 
212.58— 212172. — Nowy Jork silny.

Na Giełdzie akcyjnej obroty średnie. Za­
interesowanie dda Gazów wschodnich i po­
życzki konwersyjnej.

Płacono za: pożyczkę konwersyjną 50.90 
zł., Chodorów 119— 120 zł., Tesp. 93 zl. i 
Gazy wschodnie 17— 17.25 zl.

Usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 2 grudnia.

Na Giełdzie transakcje w owsie w ramach

giełdowe*
dotychczasowych notowań. Pszenica nadal 
zniżkuje w cenie. Mąka pszenna i żytnia po­
taniały.

Tendencja lekko zniżkowa, usposobienie 
spokojne.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ, 

za 100  kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200  km.) j Q

pszenica dworska ex 1930 . . . 25’25 22’75
•szenica zbiorowa ex 193G . . . 23*00 23*50

żyto jednol. ex 1930....................  18 — 18 25
:yto zbiorowe ex 1930 ................  17*50 17"75
ęczmień browarowy............. 18*50 19 -

j;czmieó przemiałowy......... 1575 16’25

STANDARTY:
Pszenica dworska ........................ 756 — g 1
Pszenica zbiorowa............................ 737 '05 ,
i.yto jednolite....................................710'— „
Zyto zbiorowe.................................... 692'05 ,.
O w ie s ...................................................451'— ,

jęczmień d w o r sk i............................671-— „
ęczmień przem iałowy....................  637"— „

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 2 grudnia 1930 
169-1600 Czerniowce 
124 07 00 Austr. kol. p. 

4"20"55 Goleszów 
I89'i5 Cement 

34-43-08 Browary 
37-14-50 Alpiuy 

709 15-00 Berg u. Hut. 
27-87 00  Poldi Hutteo 
21-02 08 Prager Eisen 
79-76 0!) Rima 

137-37-00 Skoda 
1*25 0 Siersza

Berlin

Bukareszt 
Kopenhaga

WedioloD 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa

Renta majr.i
Renta lutowa 1"25 5 Silesia
Dunaj S. Adria 8 6  75 Zieleniewski
Bankverein 16 90 Apollo
Kompas 1225 Nafta
Uńionbank 3*30 Rakszawa
Kolej półn. I2-U0 00 Bank Małop. 
Bodenkredit 94’00 Fanto
Kreditanstalt 47' 10 Karpaty
Hipoteczuy 61 00 Galicja
Landerbank 22 60 Schodnica

43-50 
38-05 

238-00 
78 0C 

106-50 
19 40 

572*75 
109 85 
569 00 
65 70 

283 60 
12 75 
2-75 

23 60 
124 00 
28-50 
-•50 
0-30 
OOo 
2 71 

19 90

ustatsiie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOVSKA.
Lwów, 3 grudnia.

Na Giełdzie akcyjnej obroty średnie, ten­
dencja utrzymana, usposobienie ożywione.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 3 grudnia.

Na Giełdzie zbożowej tendencja utrzyma­
na, usposobienie słabe.

GIEŁDA WARSZAWSEa .
Warszawa, 3 grudnia 1930 

Bank Dysk. 108-00 Modrzejów 1 1  —
Bank Handl. 108-00 Ostrowiec B. 48 UL
Zw. Sp. Z ar. 72*50 Starachowice 15*50
Bank Polski 159'00 Syndyk, rolń. 10'CC
Dąbrowa 42'50 Zieleniewski 30-5C
Siła i światło 6 6  00 Zawiercie 38‘OC 
Spiess 80*00 Haberbnsch 115*00
Warsz. cnk. 34‘ó0 Borkowski 03-00
Węgiel 40-50 Bank Małop. 27'Of
Cegielski 40-25 Siersza d. 29'5Ó
Lilpop Rau 24-00 Rudzki I4 CC
Bank Zachód. 70-00 Spirytus 22-00
Firlej 24-00 Wysoka 13500
4% pożyczka inwestycyjna 100*00 
5% pożyczka dolarowa 54-75'CO 
5% pożyczka konwersyjna 50’50 
10 %  pożyczka kolejowa stabilizacyjna 104-50 
8 %  listy zastawne Bankn Gosp. Kraj. 94-Q..
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8 % oblig. Banku Gosp. Kraj. 94-00 
5% pożyczka kolejowa 1920 47 25 
6%  pożyczka dolarowa 1920 7y&0 
7%  pożyczka stabilizacyjna 82'50

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3 grudnia 1930 

Dolary St. Zj. 8-90-25 Franki fr. 34 9 7  7 'i
Belgja 124-40-00 Holandja 358 95 P
Kopenhaga 238’ 17*00 Londyn 43*31 2**
Nowy Jork 8-91-93 Paryż 35*05 5-5
Berlin 212-73 (10 Bukareszt 5-30' •:
Praga 7(yVyC'Q Szwajcaria 172*801 0
Sztokholm 239-42-00 Wiedeń 125-564 0
Włochy 46-76-00 Gdańsk (of.) 173-23 0

Meble różnego rodzaju
w łasnego wyrobu na najdogodniej­
szych warunkach spłaty — poleca

Centralny Dom Meblowy
Lwów, Piłsudskiego 1. 21

T elefon 86-82.

JUZ ZA 103 ZŁOTYCH kupisz
w składzie Leonarda Wanke’jjo 
przy ul. Krakowskiej 16 tel. 46-18
dobry gram ofon z  5-ma płytam i. — 

N ajstosow niejszy podarek 
na św. M ikołaja i Gw iazdkę. —

Firm. 68/30. Tow. I. 465. Spółka oszczędności 
i pożyczek założonej z ograniczoną poręką 
w Żukowie —  powiatu Złoczowskiego znaj­
duje się w stanie likwidacji. Likwidatorami 
są: ks. Jan Malinowski w Żukowie i Semko 
Repecki w Kropiwnej. Wzywa się zarazem 

do zgłoszenia pretensji do pół roku u wy­
mienionych likwidatorów. 11084

M O R A N  T U D U R Y .

(Przedruk wzbroniony.)

1)

Koń-„Morderca“.
N O W E L A

G aierja  zerw a ła  się z m iejsc i w y -  
b u ch n ęła  b u rza  o k la s k ó w  w  ch w ili, 

g d y  T e d  Ellis, w y c h y liw s z y  się 
z n aczn ie  z siodła, p rzep c h n ą ł z rę : 
czn ie  p iłk ę  m ię d zy  d w o m a  bia łem i 
słu p kam i, osiągając w  ten sposób re ­
mis dla d r u ż y n y  e lm fo rd zk ie j. B y ł to  
s trza ł ta k  d o sko n a ły , o k a z u ją c y  ta ­
k ą  b ieg łość , że w p ra w ił w  p o d ziw  ca ­
łą p u b liczn o ść, ch o ć  w e g ó łe  tego dnia 
cała partja  szła św ietn ie  i n a d zw y c za j 
spraw n ie. L e k k i ślad „b ra g g a d o c ia '1, 
p rze ja w ia ją cy  się w- sposobie, w  jaki 
T e d ’ Ellis z ro b ił goala, w id z o w ie  p r z y ­
jęli pełn em i u zn an ia  k o m en ta rza m i. 
Jedna t y lk o  osoba nie dzieliła p o w ­
szech n ego zapału... m ło d a d zie w czy n a .

—  N ie  tw ie rd zę  —  szepn ęła z za­
m y ślen iem  d o ojca —  że  T e d  nie je s t 
p ie rw szo rzę d n y m  graczem ... b o  jest, 

ale...
S ta ff o rd 1 Burtom  skin ął g ło w ą:
—  A le  sam w ie o  tem  aż n a d to  

d o b rze . C z y  to  cię n iep o k o i, droga

tro sk a 

d ziew częcia .

S P O R T O W A .

P r zy w ó d c a  d r u ży n y  e lm fo rd zk ie j 
w y-konał w łaśnie  b r a w u r o w y  sko k  
w stecz. M arcja  B u rto n  p rzyg lą d a ła  się 
b aczn ie  i trw o żn ie  n a jd ro b n ie jszy m  
jego ru ch o m . Jej szare o c z y ,  p atrząc e  
c iek a w ie  z p o d  niebieskiego kap elu sika  
f ilc o w eg o , nie w y r a ż a ły  radości. T e d  
E llis  b y ł —  d ó b r ze o  tem  w ied ziała  —  
d zieck iem  szczęścia. Z b y t  p e w n y  sie­
bie, z b y t  u fn y , z b y t  z u c h w a ły . N ie  
z n a c z y ło  to  b yn a jm n ie j, że z n a tu ry  
b y ł za ro zu m ia ły  i sam o lu b n y —  nie 
o to  ch o d ziło . P o p ro stu  z b y t  le k k o ­
m y śln ie  w ie r zy ł zaw sze  w  d o b ry  w y ­
n ik  w a łk i i n igd y  nie p o św ięcał jej ani 
jed n ej ch w ili n iep o k o ju .

—  D a j s p o k ó j, M a rc jo , —  p o w ie ­
d ział do niej p ew n eg o  razu . —  Ja m am  
w ro d zo n e  szczęście. Są ta c y  ludzie... ty  
w iesz  o  tem . N ie  w ie rzę , ab ym  m ó gł 
p rzegra ć .

M ło d a  d zie w c zy n a , ja k b y  o b d a rzo n a  
d arem  ja sn o w id ztw a , w ied z iała , że  
T e d  Ellis m y li się. N ik t ,  n a w et o n , nie 

I m ó gł. z w y c ię ż a ć  nieustannie.
I A  jed n a k  ten sm u k ły , ja sn o w ło sy  
| m ło d z ien iec , to c z ą c y  k o n iem  w  b la ­

ska ch  sło ń ca i w ra ca ją c y  w e so ło  na 
śro d ek  pola , d o  p o z y c ji N r .  1., w y g lą ­
dał w  tej ch w ili ja k  w cielen ie  triu m fu  
i p o w o d zen ia . W  o cza c h  jego lśn iło  za­
d o w o le n ie , a silnie za ry so w a n e  usta 
w y r a ż a ły  n iedbałą o b o jętn o ść. P a trzą c  
na n iego, c z u ło  się d o k ła d n ie, że n igd y  
n ic nie b ierze  z b y t  ż y w o  do serca i że 
n igd y  jeszcze n ic c ięż k ie g o  nie p rz e ży ł.

—  S za m p ań ski strza ł, T e d ! —  za ­
w o ła ł B eaty, c z ło n e k  e lm fo rd zk ie j o- 
b ro n y . —  N a jle p s zy  z d zisie jszyc h !

—  D a j sp o k ó j! —  uśm iech n ął się 
N r . 1. —  T o  b y ł szc z ę śliw y  p rz yp a d e k . 
W  ciągu  stu la t nie u d a ło b y  m i się go  
p o w tó rz y ć .

T e d  Ellis o c z y w iśc ie  nie w ie r z y ł w  
to  w ca le. Z n a ł się na g rze  w  p o lo , w ie ­
d ział zatem , że s trza ł b y ł z n a k o m ity . 
C z u ł  za ra zem  d o k ład n ie, że m ó g łb y  go  
p o w tó rz y ć  n a ty ch m ia st, g d y b y  zaszła 
p o trzeb a . A le  fa k t , iż  nie p rz y w ią z y w a ł 
do teg o  żad n ej w a g i, c h ro n ił go p rzed  
z a rzu tem  arogan cji. B y ło  to  p o p ro stu  
z w y k łe  jego  szczęście.

M iał o n  zresztą  dość lo g ic zn e  p r z y ­
c z y n y  d o w y tw o r z e n ia  sobie p o d o b ­
nej filo z o fji .  W s z y s c y  c z ło n k o w ie  ro - 

• d żin y  E llissów  m ieli szczęście. Tego 
jo jciec , s ta ry  Stefa n  E llis, z ro b ił w  
czasie w o jn y m a jątek  na z b o ż u  i to  

;w  c h w ili, gd!y k lęska g ło d o w a  za g lą ­
dała m u ju ż  w  o c z y .  S ta rszy  b rat T e ­
d a ,H e n ry k  Ellis, g rał p rze z  sześć lat

na gie łd zie  z tak iem  p o w o d ze n iem , że 
zeb ra ł na w łasną ręk ę  z n a c z n y  k a p i­
tał. T y le  o  sta rszy ch  c z ło n k a c h  r o d z i­
n y . D zie je  sam ego T e d a  r ó w n ież  b y ły  
dość oso b liw e. W  g im n azju m , m im o  
zła m an ego  ram ien ia, p rz e trw a ł o sta t­
nią część z a w o d ó w  p iłk i n o żn ej, u ra ­
to w a ł p o g rzeb a n ą  ju ż  partję, b ie g e m  
d o gra n icy  z d o b y ł p u n k t i zap ew n ił 

sw o im  z w y c ię s tw o  w  n a jw ię k szy m  
m e czu  sezonu. W  czasie w y c ie c z e k  sa­
m o c h o d o w y c h  u d a ło  m u  się n ie z lic zo ­
ną ilość r a z y  u n ik n ą ć n ieszc zęśliw yc h  
w y p a d k ó w , z k tó r y c h  k a ż d y  m ó gł b y ć  
fa ta ln y m . W  grze  w  p o lo  zaś w io d ło  
m u się tak  zn a k o m icie, iż m usiał u- 
w ie rzy ć . że b y ł d zieck iem  szczęścia.

N ie k ie d y  jednak m iara p o w o d ze ­
nia p rzebiera  sie. Szczęście  —  rze k łb y ś  
—  p rz e k ro c z y ło  swe g ran ice  i s p ra w i­
ło , że  T e d  E llis  z d o b y ł m iłość M a rc ji 
B u rto n . W ie rzc ie , b o w iem , lub  nie —  
ale M arc ja  b yła  istn ym  cudem . N ie -  
ty lk o  posiadała u rod ę i w d z ię k , ale 
ró w n ież  u m ysł k r y t y c z n y  i p rz e w id u ­
ją cy. D la teg o  też  p rze czu w a ła , iż ta k ie  
szczęście , jakie posiadał T e d  E llis, nie 
m o że  trw a ć w ieczn ie. P ew n eg o  dnia, 
g d y się b ęd zie  najm n iej spo d ziew ał, o - 
p iiści go  i zo staw i w ła sn ym  siłom . A , 
g d y  ch w ila  ta, d zię k i jego n a d m iern ej 
p ew n o ści siebie, n adejdzie, T e d  o t r z y ­
m a cios w  sam o serce —  i b ed zie  c ie r ­
piał. (C . d. n.)
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